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W  tych kołach, które około połowy bie­
żącego stulecia dumnie i zuchwale wyda­
wały walkę Kościołowi, zaznacza się pod 
koniec tego stulecia pewien zwrot ku po­
glądom religijnym. Nie zmniejszyły się przez 
to niebezpieczeństwa, zagrażające Kościo­
łowi, bo miejsce dawnych ich przeciwni 
ków, którzy po części się rozprószyli, po­
marli, lub powracają do niego, szukając 
pomocy pod cieniem Krzyża, zajęły nowe 
warstwy socyalistów i anarchistów. U si 
łują oni z innych powodów wstrząsać pod 
walinami Kościoła, a mianowicie pierwsi 
dlatego, że ustrój despotycznej socyalnej 
demokracyi nie znosi żadnego niezależnego 
od państwa Kościoła, drudzy zaś dlatego, 
że wygórowany indywidualizm nie znosi 
żadnej pow agi: ani państwowej, ani reli­
gijnej. Bądź co bądź, jest to ważnem i po- 
uczającem zjawiskiem, że dawni wybitni 
przeciwnicy Kościoła, o ile mieli sposo­
bność doświadczeniem w sprawach publicz­
nych sprostować swe pierwotne teorye anty­
kościelne, coraz częściej teraz uznają zba­
wienną misyę Kościoła. Zwrot ten po czę­
ści zaznaczył się nawet w poglądach naj­
potężniejszego szermierza ks. Bismarcka, 
który uczuł potrzebę przynajmniej dyplo­
matycznej zgody z Kościołem, chociaż jako 
protestant na tej drodze nie dotarł do koń­
ca. Świeżo niemal równocześnie sędziwy 
dawny minister i przywódca liberalnego 
stronnictwa belgijskiego Frere-Orban w pa­
miętniku, odczytanym na kongresie w Bru­
kseli, uroczyście zapierał się wszelkiej nie­
chęci do Kościoła, uznając jego ważne za­
danie społeczne, a na drugim krańcu E u­
ropy, w Neapolu, Francesco Crispi w mo­
wie , wygłoszonej z powodu odsłonięcia 
pomnika króla Humberta, jeszcze dobitniej 
wyrzekał się dawnych anty-kościelnych 
dążności.

Prezes gabinetu włoskiego oświadczył, 
że społeczeństwo znajduje się w krytyez- 
nem położeniu; bardziej, niż kiedykolwiek 
przedtem odczuwamy konieczność zgodnego 
działania władz cywilnych i kościelnych, 
aby uwiedziony lud sprowadzić znowu na 
drogę sprawiedliwości i miłości; z najpo­
sępniejszych kryjówek powstała ohydna 
sekta, wygłaszająca hasło: „Ani Boga, ani 
władzy;" ścieśnijmy nasze szeregi, aby 
zwalczać ten potwór i napiszmy na naszym 
sztandarze: „Z Bogiem i królem dla oj­
czyzny!" —  Słowa te w ustach innego, ka­
tolickiego i konserwatywnego męża stanu, 
nie wywołałyby nadzwyczajnego wrażenia, 
gdyż wyrażają tylko niewątpliwą i odda- 
wna znaną prawdę. W ustach Crispiego 
nabierają one zgoła innej doniosłości. Trze­
ba sobie bowiem przypomnieć, że Crispi 
wyszedł z tej szkoły spiskowców i wolno- 
dumców włoskich, którzy w chwili mło­
dzieńczego szału nie targnęli się jedynie

na świecką władzę Papieża, lecz zamie 
rzali ze szczętem zburzyć Kościół we Wło 
szech i zastąpić jego naukę jakimś kuma- 
nitarno-racyonalistycznym kodeksem demo­
kracyi republikańskiej. Garibaldi i wielu 
innych do śmierci wytrwali w tej zasadni 
czej nienawiści do Kościoła. W innych pań 
stwach zwykle walka pomiędzy Kościołem  
a państwem toczy się o większy, czy mniej 
szy wpływ jednego lub drugiego. Ani na­
wet protestant ks. Bismarck nie mógł po­
myśleć o zburzeniu katolickiego Kościoła 
w Prusiech; pragnął go tylko skrępować 
ustawami państwowemi. Natomiast radyka­
lizm włoski około połowy bieżącego stu­
lecia istotnie marzył o zniesieniu Kościoła, 
a zdobycie Rzymu w marzeniach tych Ga­
ribaldich, Crispich, Zanardellicli i t. d. miało 
pociągnąć za sobą upadek także duchownej 
władzy Stolicy apostolskiej.

I  oto nagie jedyny mąż stanu wyższych 
zdolności politycznych, którego wydał rady­
kalizm w łoski, pouczony doświadczeniem, 
ostrzeżony niedawno temu wielkiem niebez­
pieczeństwem , które zagrażało jego życiu 
i strasznemi niebezpieczeństwami, zagraźa- 
jącemi całemu narodowi, teraz rozporządza­
jąc, jako prezes gabinetu, wszystkimi środ­
kami władzy militarnej, politycznej i admini­
stracyjnej, głośno uznaje konieczność współ­
działania władz świeckich i kościelnych. 
Jeszcze przed kilku laty tenże (Jrispi z oka- 
zyi odsłonięcia pomnika Giordana Bruno 
wystąpił głośno w ioli zasadniczego prze­
ciwnika Kościoła. Dziś uznaje jego upra­
wnienie i potęgę, prosi go o pomoc, aby 
obłąkany lud sprowadzić na drogę sprawie­
dliwości i miłości. Zwrot ten przypomina 
nawrócenie się Szawła w Damaszku. Wpra­
wdzie Voce della Verita ma zupełną racyę, 
zauważając, że nie wystarczają słowa, lecz 
potrzeba czynów. Tymczasem jednak już 
owe słowa Crispiego możemy uważać za 
wypadek wielkiej doniosłości. Zawierają 
one uroczyste odwołanie tych wszystkich 
radykalnych teoryj, według których Kościół 
jest instytucyą zbyteczną, albo nawet szko­
dliwą. Zaprzeczają one stanowczo prze­
chwałkom tych uczonych lub mężów stanu, 
którzy twierdzą, że się obejść można bez 
„hipotezy Boga". Wybitny mąż stanu wło­
ski uroczyście uznał, że w chwilach publi­
cznego niebezpieczeństwa władze świeckie, 
wojsko, policya, trybunały i więzienia nie 
dopisują, jeżeli ta władza nie działa w zgo­
dzie z Kościołem. Jeżeli dawny, zacięty 
wróg Kościoła ostatecznie doszedł do tego 
przekonania, to słowa jego muszą wszędzie 
wywrzeć ogromny wpływ moralny, pokrze­
pić tych, którzy zawsze wierzyli w zbaw­
czą potęgę działalności Kościoła, zbić z tro­
pu tych, którzy dotąd prawdzie tej zaprze­
czali. To też w radykalnych, socjalisty - 
cznych i anarchicznych kołach mowa Cri­
spiego wywołała gwałtowne oburzenie. Mąż, 
który z czasem z republikanina zamienił

się w monarchistę, a teraz wyrzeka się da­
wnych ateistycznych doktryn, aby głośno 
wyznać Boga i misyę Kościoła, bywa w tych 
kołach traktowany, jako podwójny renegat, 
gdy w rzeczywistości ta ewolucya Crispie­
go świadczy tylko o jego wyższych zdol­
nościach i trzeźwych poglądach.

Znacząca neapolitańska mowa Crispiego 
jest doniosłym faktem politycznym. Słusznie 
jednak wymieniony organ katolicki zauważa, 
że wymaga ona czynów. Kościół zawsze i 
wszędzie, nawet w katakumbach, spełnia 
wiernie i gorliwie swe zadanie umoralnia- 
nia społeczeństwa. Spełnia to zadanie we 
Włoszech z szczególnem poświęceniem. Ale 
tam stosunki są najbardziej skomplikowane. 
Nietylko istnieją tam wszystkie te nowo­
czesne, nibyto „liberalne" iustytucye, od 
ślubów cywilnych do szkół bezwyznanio­
wych i swawoli prasy, które w innych 
państwach sztucznie utrudniają działalność 
Kościoła, ale nadto pomiędzy władzą świe­
cką a kościelną szeroką otchłań rozwarła 
okupacya Rzymu. Byłoby przesadnym opty­
mizmem spodziewać się , że neapolitańska 
mowa Crispiego pod tym ostatnim, najwa­
żniejszym względem zapowiada zwrot na 
drogę sprawiedliwości i... restytucyi. Także 
inne ważne zresztą symptomata, jak uzna­
nie przez króla patryarchy Wenecyi i kilku 
biskupów, mianowanych przez Stolicę apo­
stolską bez upoważnienia rządu, tudzież 
utworzenie we włoskich koloniach afrykań­
skich kościelnej prefektury włoskiej, nie za­
powiadają jeszcze bynajmniej „ugody Kwi- 
rynału z Watykanem", jak to się zdaje 
pewnym fantastom. Wprawdzie utworzenie 
owej włoskiej prefektury w Keren pod 
względem politycznym jest niezmiernie wa­
żnem dla królestwa włoskiego. Dotąd na­
czelną władzę duchowną w Afryce piasto­
wał arcybiskup Kartaginy, Francuz, wysy­
łający na najważniejsze posterunki ducho­
wnych francuskich. W Afryce zadanie du­
chownych katolickich, jak misyonarzy pro­
testanckich , nie ogranicza się wcale do 
religijnych funkcyj, lecz ma wybitną cechę 
polityczną. Można rzec bez przesady, że 
ogromne swe tamtejsze osady zawdzięcza 
Anglia w pierwszym rzędzie swym misyo- 
narzom. Tymczasem rywalizacya Francuzów 
i Włochów w Afryce z każdym rokiem się 
zaostrza. Wpływ duchowieństwa w Afryce 
niewątpliwie potężnie wspierał przewagę 
Francuzów. To też nieustannie prasa wło­
ska oskarżała Stolicę apostolską, że jedy­
nie z niechęci do królestwa włoskiego pro­
teguje w Afryce Francuzów. Tworząc teraz 
włoską prefekturę w Kerenie i Abyssynii, 
Stolica apostolska ponownie dowiodła, że 
dba przedewszystkiem o interesa religijne 
i nie myśli z krzywdą Włochów protego­
wać Francuzów. Katolickie dzienniki rzym­
skie zapewniały, że to rozporządzenie Sto­
licy apostolskiej nie jest skutkiem żadnych 
układów z dworem rzymskim, i rzeczywi­

ście w danych stosunkach o takich formal­
nych układach mowy być nie może. Ale 
w każdym razie wyjęcie kolonii włoskiej 
z pod kościelnej jurysdykcyi francuskiego 
arcybiskupstwa Kartaginy, tak wielkie za­
pewnia polityczne korzyści Włochom, że 
powinno się znacznie przyczynić do wywo­
łania nawet w kołach antykatolickich uczuć 
gorącej wdzięczności.

Powtarzamy, iż byłoby optymizmem wno­
sić z tych oznak, że zbliża się chwila ugody 
pomiędzy monarchią włoską a Stolicą apo­
stolską. Królestwo włoskie jeszcze nie prze­
było dosyć klęsk, aby się wyrzec Rzymu, 
a Stolica apostolska nie może uznać aktu 
uzurpacyi z 20 września 1870 r. Zachodzi 
więc tylko pytanie, czy pozostawiając tę 
główną kwestyę w zawieszeniu, będzie rze­
czą możliwą sprowadzić owo współdziałanie 
władz świeckich z kościelnemi, którego ko­
nieczność celem obrony społeczeństwa uznaje 
teraz Crispi? Ku temu ze strony rządu 
włoskiego będzie potrzeba czynów, a mia­
nowicie usunięcia tych licznych sztucznie, 
a w imię błędnych haseł utworzonych prze­
szkód, które we Włoszech krępują inten- 
zywną, publiczną działalność władz ko­
ścielnych.

Przegląd polityczny,
Urzędowa W iener Z tg  ogłosiła wczoraj posta 

nowienie cesarskie z dnia 6 b. m ., przenoszące 
krajowego prezydenta księstw a górnego i dolnego 
Sziąska, D ra Karola Jagera, w czasowy stan  spo­
czynku, udzielając mu przy tej sposobności w uzna 
mu wiernej i gorliwej służby krzyż kom andorski 
orderu Franciszka Józefa z gw iazdą. Postanowie­
niem z tego samego dnia m ianowanym został pre­
zydentem Sziąska w iceprezydent nam iestnictwa 
w Pradze, hr. Karol Coudenhove. Zm iana w szlą- 
skiem prezydyum  krajow em  zapow iadaną była od 
dawna. D r Jag er krótki fylko czas czynnym był 
w służbie politycznej adm inistracyi. Jako  urzędnik 
przy prezydyum rady ministrów za hr. Hohen- 
w arta, pracował w biurze prasow em ; był nadto 
protokolantem  rady ministrów. Prezydentem  Szlą 
ska m ianowany został dnia 25 lipca 1889 r. — 
N . f r .  Presse p isze: „Powodem dym isyi m ają być 
liczne zażalen ia , które w skutek ostatnich zajść 
w karw ińsko-ostraw skich kopalniach w ęgla podno­
szono przeciw prezydentowi kraju. Swojego czasu 
wywołało silne wrażenie, że za jego urzędow ania 
urzędnicy państwowi w Opawie podczas wyborów 
do opawskiej rady gminnej oddali swoje głosy 
za kandydatem  antysem ickim  z odcieniem Scho 
nerera". —  Hr. Coudenhove uważanym je s t za 
jednego z najdzielniejszych urzędników adm inistra­
cyjnych w Austryi. Uwagę publiczną zwrócił na sie ­
bie w listopadzie 1892 r., kiedy po rozwiązaniu rady 
gminnej w ysłany został do L ib e rca , jako  komi 
sarz rządowy. Zadanie to, w ym agające wiele taktu 
i energii, spełnił ku zupełnemu zadowoleniu rządu. 
Od la t wielu czynny przy nam iestnictw ie w P ra ­
dze, m ianowany został dnia 15 września 1893 r. 
wiceprezydentem nam iestnictw a Czech.

Przed dwoma blisko tygodniam i rozesłały ajen- 
cye telegraficznie sensacyjną, a dość tajem niczą 
depeszę, następującego brzm ienia: „K air 29 sier­
pnia. Prezydent lłady  prawodawczej Ali-basza i 
jenerał H assan-basza zostali aresztow ani za pro-

I
wadzenie handlu sudańskim i niewolnikami. Trzeci 
oskarżony, Sharaw i basza, ratow ał się ucieczką." — 
Przez dłuższy czas, aż do nadejścia poczty eg ip ­
skiej do Europy, panowało w prasie m ilczenie; 
obecnie dopiero korespondencye w yjaśniają lako­
niczne słowa depeszy i opisują w ypadek, który, 
dotykając najwyżej położone i najbardziej w pły­
wowe osobistości rządu, wywołał w Kairze w strzą­
sające w rażenie. Pod pręgierzem  stoi Ali-basza, 
szeryf, a więc jeden  z nielicznych potomków p ro ­
roka, niedawno możny ulubieniec dworu, dziś 
oskarżony o zbrodnię, a mianowicie że w ostat­
nich miesiącach zakupił sześć dziewczyn m urzyń­
skich, które w W adai w padły w ręce handlarzy 
niewolników. Cena wynosiła za każdą „sztukę" 
20 egipskich funtów, to je s t około 250 złr. — 

Dnia 4 b. m. rozpoczął się w Kairze proces, 
o jaw nem  postępowaniu, z zachowaniem europej­
skich form sądowych. Dla należytego zrozumienia 
spraw y znaczące są postanow ienia kodeksu eg ip­
skiego co do handlu niewolnikami. Rząd egipski 
jeszcze w r. 1877 (d. 17 sierpnia), a więc na 13 
lat przed brukselskim  aktem  jeneralnym , zobowią­
zał się traktatem  z Anglią do tłum ienia i karan ia  
handlu niewolnikami na terytoryum  egipskiem . 
Od tego czasu istnieje t. z. biuro em ancypacyi niewol­
ników, które każdem u niewolnikowi, bez względu 
na płeć, w ydaje na jego żądanie list em ancypa­
cyjny i prowadzi dokładny wykaz tych niewolni­
ków, którzy obecnie znajdują się w domach egip 
8kieh. Niewolnicy —  przeważnie są to eunuchy — 
doznają ja k  najlepszego trak to w an ia , uw ażani są 
za członków rodziny i nie korzystają praw ie ni­
gdy z przysługującego im praw a staran ia  się o 
listy  em ancypacyjne. Liczba żądających w osta­
tnich czasach listów em ancypacyjnych była tak  
małą, iż noszono się z m yślą zwinięcia biura. 
Sprzedaż niewolników, w edług praw  egipskich, 
ulega surowej karze. Co się tyczy kupow ania nie­
wolników, właściwie nie istnieje postanowienie 
prawa, któreby uważało je  za czyn karygodny; 
istnieje atoli rozporządzenie m inistra spraw  we­
wnętrznych z d. 31 lipca 1880 roku, rozciągające 
taką  sam ą karę  na kupno niewolników, jak  na 
ich sprzedaż. Czy to rozporządzenie ma moc p ra­
wną, rozstrzygnie dopiero sąd wojenny, który w ła­
śnie się zebrał, aby sądzić oskarżonych. W szyscy 
członkowie sądu wojennego, z w yjątkiem  jednego, 
są Egipcyanam i i mahometanami. Główny oskar­
żony, szerif A li-basza, ośw iadczył, iż je s t W ło­
chem, powołując się na dokum ent naturalizacyjny, 
który otrzym ał od króla W iktora Em anuela przed 
trzydziestu laty. Rząd włoski dotychczas w tej 
spraw ie stanow iska swego nie zaznaczył. Gdyby 
Ali baszę uznano za poddanego włoskiego, zasto- 
sowanoby doń praw a włoskie, które o handlu nie­
wolnikami w yrażają się w sposób stanowczy. 
W tym w ypadku w szystkie dokumenta, podpisane 
przezeń w długim okresie urzędow ania, utraciłyby 
moc prawną. W edług otrzym anych jednak  przez 
Polit. Corresp. w iadom ości, rząd włoski zaprze­
czył Ali-baszy praw a powoływania się na natu- 
ralizacyę włoską. W yroku sądu wojennego na 
innych oskarżonych baszów oczekiwano już przed­
wczoraj ; proces przeciwko Ali-baszy będzie prze­
prowadzony osobno.

Korespondencya „Czasu*!
Wiedeń 13 września.

(?) Odsłonięcie pom nika Odsieczy W iednia od­
było się dziś w katedrze św. Szczepana bardzo 
pow ażnie, ale nie z tą  okazałością, której by w y­
magało należyte uczczenie jednej z najdonioślej­
szych chwil w dziejach stolicy i m onarchii, a n a ­
wet całej chrześciańskiej Europy. Niemal do osta-

SZTUKA
na Wystawie Lwowskiej.

Mauzoleum Matejki.
VIII.

P iękna to była myśl owo „Mauzoleum M atejki" 
na wystawie lwowskiej. D ecyzya zapadła za pó 
żno i dlatego nie wszystko wypadło może tak  
ja k  należy. W śród obrazów których brakuje są 
zapewne i takie, które przez wcześniejsze staranie 
miećby było m ożna; te co są, niezawsze są  za 
wieszone szczęśliw ie, szczególnie najw iększe 
umieszczone są za nisko. W szystko to prawda, 
ale jednak  w ystaw a dzieł M atejki bogata jest 
bardzo, a  dla głębszych i poważniejszych um y­
słów, nie popularna Panoram a, ale Mauzoleum 
M atejki je s t tem, co lwowska w ystaw a mieści 
w obrębie swoim najw yższego i najcenniejszego.

Że zdjęto zeń czarną chorągiew , to wielka 
szkoda, ale dyrekcya w ystaw y m usiała w tem  
uczynić zadość ciasnemu lwowskiemu „nie w ypa­
da" a  może i wschodniej zabobonności. W ielka to 
szkoda powiadam, bo chorągiew  ta  w yrażała n ie­
tylko wielki żal nasz po stracie najgienialniejszego 
męża, najw iększego m alarza i najgorętszego m i­
łośnika Polski, jak iego  mieliśmy w tych czasach, 
ale była ona także symbolem ostatecznego poże 
gnania  się naszego z wielkiem dziełem Matejki, 
z tem dziełem całego jego życia , które się w y­
snuwało powoli z duszy jego, przez la t dziesiątki, 
ciągnąc w szystkie dusze polskie za sobą, a odtąd 
rozbite i rozrzucone po całym świecie już nigdy 
pewno razem zebrać się nie da. „To ostatni nasz 
rachunek z M atejką", mówił mi słasznie jeden 
z wielkich jego miłośników, bo odtąd wychodzi 
my z pod jego m agicznego w pływ u, by wpaść 
w prądy  inne, nowe, a  oby nie o wiele niższe. 
O brazy jego  będą istniały i spotykać się będzie­
my z nimi zawsze w podróżach naszych, ale gdy

dla nas starszych będą zawsze przypomnieniem 
całości, d la młodszej generacyi już się nie złożą 
nigdy w to jedyne w ielkie „dzieło M atejki", 
w którem cała tysiącletnia Polska zebrana w je  
dno, jakoby w niesłychanie drogocenny relikw iarz 
pełen barw i klejnotów, podana je s t sercom na­
szym i umysłom ku czci i nauce. W tej niezm ier­
nej liczbie obrazów, na które patrzym y i o k tó ­
rych pam iętam y, choć ich n iem a, któż zmierzy 
całą głębię ducha, kto zliczy całą  sumę pracy, 
kto odczuje całą potęgę m iłośc i! Na to wszystko 
odpowiedzieć możemy jedynie... zdumieniem —  
a także wdzięcznością Panu Bogu, że nam takie 
go człowieka dał.

Choć daleko potężniej i g łęb ie j, jednak  duszę 
M atejki rozpierało to samo, co przepełniało każ­
dą polską d u szę : dlaczego upadliśm y pomimo 
wielkich cnót i zasług i w ja k i sposób się pod­
nieść. G łów na jego tw órczość, w szystkie jego  
w ielkie obrazy i bardzo w ielka liczba mniejszych, 
które jakoby mimochodem tworzył, odnoszą się 
do tej myśli. Dlaczego upadliśm y: to S karga  i 
Rejtan. Jak ie  zasługi nasze: to Unia i Batory, to 
Grunw ald zmarnowany politycznie hołdem pru­
skim, to w końcu Sobieski. W ja k i sposób się 
podnieść: to Joanna d’ A rc , Trzeci M aj, Kościu­
szko i Śluby Ja n a  K azim ierza. — Około tych 
głównych wytycznych momentów naszej historyi, 
grupują się inne zdarzenia, więcej lub mniej w aż­
ne, zostawione tylko w szkicach, ja k :  Śm ierć 
św. Stanisław a, zjazd w G ąsaw ie, spalenie zboru 
aryańskiego, Bohdan Chmielnicki, abdykacya J a ­
na Kazimierza, W ładysław  IV pod Smoleńskiem,... 
lub też wykończone w mniejszych obrazach, ja k :  
S tańczyk , Zygm unt August i B arbara , śmierć 
W arneńczyka i śmierć P rzem ysław a, uczta Wie- 
rzynka i Bolesław R ogatka, Rzecz pospolita B a­
bińska i w jazd Bolesława Chrobrego do Kijowa, 
do nacya D unina i dzwon Zygm untow ski, K opernik 
i W it Stwosz, Zam ojski pod Byczyną i zaślubiny 
K azim ierza Jagiellończyka z uroczą arcyksiężni- 
czką austryacką, m atką Jagiellonów. I  mnóstwo 
jeszcze innych, bo w szystkiego wyliczać niepodo­

bna. W szystkie te obrazy sk ładają  się jakoby na 
pogląd etyczny historyi naszej i wyszły najbardziej 
z pod serca w ielkiego myśliciela i artysty . Więc nie­
ma w nich ani chronologicznego ani pragm atycznego 
porządku i umyślnie bez porządku je  przytacza 
łem. W idocznie czuł ten brak sam M atejko, bo 
w późniejszych latach swoich powtórzył nam je ­
szcze dw a razy tę  sam ą polską historyę z inne­
go stanow iska: raz jako  pogląd na rozwój i wpływ 
cywilizacyjny w swoich dwunastu szkicach, a  dru­
gi raz jak o  chronologiczny poczet królów pol­
skich . Jest w tem jakoby obrachunek ze sobą 
samym, uporządkow anie w późniejszym wieku te ­
go w szystkiego, do czego gw ałtow nie i bez po­
rządku rw ała się  dusza m łodzieńca, a co chciał 
narodowi swemu powiedzieć.

W Mauzoleum niema wszystkiego, ale je s t do­
syć, aby osądzić całą niepospolitą działalność my 
śliciela i artysty . Z dziesięciu w ielkich obrazów 
jest siedem, (brakuje tylko Skargi, Batorego i So 
bieskiego), a  od najdaw niejszych studenckich cza 
sów, aż do ostatniej chwili, niema żadnej epoki 
twórczej, któraby nie była jakiem ś dziełem  za­
stąpiona. Jest „Śmierć W apowskiego" najdaw niej­
szy niepospolity już wykonaniem  obraz Matejki, 
je s t „Stańczyk" i „Zygm unt August z B arbarą" , 
z pierwszej epoki zupełnego rozkw itu znakom ite­
go talentu z tego czasu, z którego je s t „S karga". 
Po tem idą po sobie wielkie obrazy, wśród k tó ­
rych najw iększy może skok w sposobie w ykonania 
i kolorycie je s t m iędzy „Rejtanem " a  „ U n ią" , — ale 
w Mauzoleum niema luki, bo te  obrazy rzeczy­
wiście bezpośrednio po sobie m alow ane były. Ba 
tory w ykonany między Unią a Grunwaldem  i So 
bieski pomiędzy Hołdem pruskim a  Joanną d ’Arc, 
nie przedstaw iają różnic tak  wielkich, by nieobe­
cność tych obrazów stanowiła przerw ę w rozwoju 
artystycznym  M atejki. Z resztą mnóstwo jest drob 
niejszych kom pozycyj, która i tę  przerw ę gdyby 
była, zapełniłyby zupełnie. Z późniejszych obra 
zów w ielkich, aż do ostatniego niedokończonego, 
już nic nie brakuje, a i m niejszych je s t wiele 
z tego czasu.

Pod artystycznym  względem nie w aham y się 
pow iedzieć, że epoka od Stańczyka aż do Unii 
włącznie w ydaje się nam  najwyższą. D la popar­
cia naszego zdania zw racam y uw agę na postać 
Zygm unta A ugusta w obrazie , gdzie je s t z B ar­
barą. W szystko w tej postaci, zacząwszy od pozy 
i w yrazu, aż do szczegółów stro ju , wykonane 
jest z sumiennością i subtelnością niesłychaną i 
z niezrównanym artyzm em . Ręce króla nadzwy 
czaj delikatne i nerwowe, bielizna około rąk , któ 
rej białość wyw ołana jest mnóstwem żywych barw 
w jej cieniow aniu, futro sobolowe, krój i haft u 
bioru, wszystko doskonałe, pełne dobrego smaku, 
równie wierne archeologicznie, jak  m istrzowskie 
w wykonaniu. T ę subtelność znamy najlepiej ze 
„Skarg i", którego brak na w ystaw ie najbardziej 
czuć się daje, a  w szerszem już traktow aniu znaj 
duje się ona jeszcze, może naw et podniesiona do 
jak ie jś  wyższej potęgi, w „Rejtanie." —  W tym 
obrazie są także, zdaniem naszem, najcharaktery- 
styczniejsze p o stac i, a  w niektórych z nich n a j­
w iększe piękno, na jak ie  się wogóle M atejko 
zdobył. Dość wspomnieć Repnina w loży i króla 
schodzącego z tro n u , a nie w iem , czy w szeregu 
historycznych obrazów Matejki jest lepiej uchwy­
cony charak ter, ja k  m arszałka Poninskiego, który 
w jaskraw ym  stroju swoim, o rozm aitych, a  bar­
dzo szlachetnie sharmonizowanych czerwonych 
barw ach, przedstaw ia nam się nie w idzieć, czy 
większy jako  pan, czy jako  łotr. Cynizm i rozpu­
sta i piętno wszystkich niskich nam iętności nie 
potrafiły jed n ak  zatrzeć w tym  człowieku wy- 
kwintności i potęgi m ożnowładcy, do rozkazyw a­
nia nawykłego. A Szczęsny Potocki w tym obra 
zie rysam i tw arzy i pozą i wyrazem i strojem 
jest nietylko u M atejki, ale w sztuce w ogóle je ­
dną z najpiękniejszych postaci. Tylko ogólny ko­
loryt całego obrazu jest jak iś  dziwny, od wszyst­
kich innych różny i niemile fioletowy i dlatego 
na pierwszy rzut oka  przew yższa go „U nia", słu­
sznie za najlepsze uw ażana dzieło mistrza, w ko­
lorycie ze w szystkich wielkich obrazów stanowczo 
najm ilsza i najw yższa i łącząca w sobie najw ię­

cej zalet kom pozycyi, piękna i staranności w y­
konania. Lepszy je s t układ  „Hołdu pruskiego", a 
więcej piękna i subtelności artystycznej jest 
w „Rejtanie."

Odtąd w ykonanie obrazów sta je  się grubsze, 
więcej je s t w niem siły , niż finezyi, więcej chodzi
0 c o ,  niż o j a k .  A powód tego zdaje się nam 
bardzo prosty, bo M atejko był przedew szystkiem  
myślicielem, m alarzem  treści, a w iedział, że for­
mą tylko trafić może do dusz. W ięc formy tej 
pilnował i strzegł jako  śro d k a , ale gdy raz zdo­
był sobie sławę i w iedział, że wszyscy go słu­
chają i słuchać będą, zaczął o tę formę już mniej 
dbać, a więcej o treść. I  to dbanie o treść jest 
głównym powodem jego artystycznych błędów i 
braków, a szczególnie tych ścisków niesłychanych, 
które powstawały dlatego jedynie, że miał zawsze 
jeszcze coś do pow iedzenia, a na to potrzebował 
ciągle nowych postaci.

Ale i z tej epoki najobfitszej twórczości, z pe- 
wnem pominięciem formy, są prawdziwe arcydzieła 
artystyczne. Że wspomnę tylko z w ielkich obra­
zów „Hołd Pruski," ze wszystkiemi trudnościam i, 
jak ie  sobie sam stworzył czerwonem suknem  
estrady i bogatą litą  m ateryą tła  trybuny. Szcze­
gólnie jednak  z tej epoki podnieść muszę dwa 
portrety: S z u j s k i e g o ,  tego druha wiernego od 
ław szkolnych, człowieka, z którym  się Matejko 
najlepiej rozumiał i k tóry może miał nań wpływ 
największy, i córki blondynki z kanarkiem . Ten 
ostatni obraz przedstaw ia mi się, jako  arcydzieło 
tak niezrównane, że pewny jestem  dlań na zawsze 
zaszczytnego miejsca wśród Van-Dyków, Rubensów
1 Velasquezów wszystkich galeryj św iata. Jest 
w nim harm onia i siła kolorytu, jest delikatność 
m odelow ania, rozmaitość w traktow aniu  ciała 
i stroju i akcesoryów, a wszystko do tak  wyso­
kiej podniesione potęgi, że w całej dziedzinie 
sztuki niełatwo spotkać się z czemś podobnem. 
Słyszałem , że portret „Pani w czerwonej sukni" 
je s t jeszcze piękniejszy —  żałuję niezmiernie, że 
go niem a w Mauzoleum, że go nie widziałem 
i może nigdy nie zobaczę.
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tniej chwili nie w iedziano , że bliskiem jest odsło-1 z powodu jubileuszu Tow arzystw a, nadesłane przez 
nięcie pom nika, a szersze kola praw ie tylko przy- pp. prezydenta kolei państwowych D ra Bilińskiego, 
padkiem  przed kilku dniam i dopiero dowiedziały A ndrzeja br. Potockiego, hr. Scipiona, Zenona 
s ię , że d. 13 b. m. odbędzie się ta  uroczystość. Słoneckiego, oraz pisma od centralnego zarządu 
Nie chcemy w tem wszystkiem  dopatryw ać się Tow arzystw a gospodarskiego w W ielkiem Księ- 
oznak tego sam ego ducha , który Jan  III d. 13go stw ie Poznańskiem , od zarządu Kółek rolniczych 
w rześnia 1683 r. nacechow ał w listach do Mary- i od dyrekcyi szkół rolniczych w Dublanach. 
s ie n k i, gdy w jeżdżającego do m iasta tłumy z wiel- Z porządku dziennego nastąpił odczyt p. Da- 
kirn zapałem  witały, jako  rzeczywistego oswobo- wida A b r a h a m o w i c z a :  „O stosunkach ekono- 
dziciela, ale — inne czynniki niechętnem  okiem micznych w kra ju  naszym, ze szczególnem uwzglę- 
spoglądały na te objawy gorącej wdzięczności. dnieniem kw estyi zbytu płodów rolniczych." Mówca 

Sam pomnik dłuta sławnego rzeźbiarza prof, rozpoczął sw ą zajm ującą prelekcyę od podniesie- 
H ellm era je s t utworem ciekaw ym , oryginalnym  i I nia zasług ś. p. pierwszego prezesa księcia Leoua 
m alow niczym , ale w łaśnie dlatego nie zupełnie I Sapiehy, który pod hasłem : przez pracę orgą 
odpow iada przedmiotowi. Je s t to w stylu nagrobków I niczną do odrodzenia pchnął rolników galicyj 
dożów w kościołach wenecyańskich rzeźba ścienna, skich na nową drogę, d ługą i żmudną, niew ysłaną 
jakoby obraz, którego tylko niektóre części wy- wcale różami, ale całemu krajow i przynoszącą po­
stępują  całkiem  plastycznie. Na szerokim postu- żytek. Rolnictwo u nas —  zdaniem  p re le g e n ta -  
m encie, którego praw y kraniec zdobi figura bur-1 nie stoi niżej, jak  w innych krajach monarchii, 
m istrza L iebenberga, a lewy figura biskupa Kol- mimo to jednak  produkcya rolnicza u nas li ze 
lon icza , gdy w środku tablicy pam iątkow ej św iecą względów klim atycznych niższą jest o 30°/o od 
nazw iska zasłużonych około odsieczy jenerałów  produkcyi rolniczej w Czechach. Do podniesieni? 
(z P o lak ó w : Jabłonow skiego, Lubom irskiego i Sie- produkcyi rolniczej w najw iększej mierze przy 
niaw skiego), wznosi się jakoby łuk tryum falny po czynią się fabrykacya cukru, tymczasem jest ona 
między dw iem a po każdej stronie kolumnami. Z tej u nas na bardzo niskim poziomie. Mówca po- 
bram y w yjeżdża konno hr. S tarhem berg , otoczony równuje w tym względzie Czechy i Galicyę. Ga 
m ieszczanam i, żołnierzam i i studentam i, którzy z za- licya posiada 6.600,000, Czechy 4.560,000, Mora 
pałem z wyzwolonej nareszcie stolicy idą jakoby wa 2.115,000 morgów ziemi ornej, a więc G alicya 
naprzeciw  oswobodzicielom. F igu ra  S tarhem berga ma tyle roli, ile Czechy i Morawa razem. W Cze- 
tworzy środkow ą i głów ną partyę pomnika. Ponad chach jest 140 cukrowarni, na Morawie 45, a u nas 
tę  g ru p ę , jeszcze pod łukiem , w ychyla się skrzy-1 tylko 2 — w Tłum aczu i Sędziszowie. Obie te 
dlaty anioł pokoju z wawrzynem  i palm ą w ręku. I cukrownie razem  przerab iają  ty le buraków, ile 
A tykę łuku zdobią figury po prawej stronie Ja n a  I II  I przerabia jed n a  cukrow arnia w Lundenburgu. Ale 
i elektora baw arsk iego , po lewej K arola lotaryń- i u nas zrozumiano nareszcie, że w tym kierunku 
skiego i elektora saskiego. W śro d k u , nieco wy- trzeba coś robić. Dziś hasłem chwili stało się za- 
żej w alegorycznej grupie Papież Innocenty i ce k ładanie cukrow arń, a hasło to je s t zdrowein 
sarź Leopold I ,  klęczą przed M atką Boską z Dzie- dziś bowiem cukrow arm e m ogą się w Galicyi 
ciątkiem  Jezu sem , otoczoną złocistą gloriolą. Po- rozwijać i podnosić, gdyż dzięki ministrowi Du- 
stum ent i filary łuku z czerwonego marmuru w po-1 najewskiem u zmieniono w Austryi ów system  po 
łączeniu z białemi figurami i bogatą złotą ornamen datkow y, który dawniej utrudniał byt każdej cu 
tyką  sk łada ją  się na całość wielce malowniczą I krow am i i pchał ją  do bankructw a. Dalej wyka 
w stylu barocco, której jed n ak  brak  rzeczywistej zywał mówca, że także produkcya piwa, która 
uroczystej powagi. głównie zajm uje się przerabianiem  produktów rol-

Pom nik ten został umieszczony na ścianie w przy- nych, stoi u nas, w porównaniu z Czechami, bar- 
sionku głównej wieży tuż przy wejściu. Jakkol- dzo nisko, jak  niemniej fabrykacya drożdży. To 
w iek przysionek je s t przestrony, nie pozw ala je- wszystko jest przyczyną niskich cen płodów rol- 
dnak  dokładnie objąć w zrokiem  15 metrów wy- niczycb, bo zboże n. p. ma więcej wartości, jako 
sokiego pom nika. Nadto, ja k  cała k a te d ra , przy- m ąka, niż jako ziarno. Należy tedy dążyć do za- 
sionek je s t ciemny. O kna zaczynają się dopiero I k ładania  fab ryk , przerabiania przetworów rolni 
w wysokości a tyk i łuku pomnikowego, tak  ż e j e  Iczyc-h, a tem samem do podniesienia w kra ju  na 
dynie najw yższa grupa (papieża i cesarza klęczą- szym rolnictwa i do wywołania podwyższenia cen 
cych przed M atką Boską) je s t należycie oświe- płodów rolniczych. Prelegent zakończył podzięko- 
tlona. Stojąc bardzo blisko, można rozpoznać do- waniem zgromadzonym, iż z tak ą  uw agą wysłu- 
k ładnie  figury Liebenberga (k tóra się wcale nie chali jego odczytu. (Huczne oklaski), 
udała) i b iskupa Kollonicza, ale naw et za pomocą Drugi odczyt wygłosił Dr Kornel P a y g e r  
szk ła  pow iększającego przy niedostatecznem  oświe-1 „ 0  giełdach zbożowych14 w ykazując, że giełdy te 
tleniu trudno rozpoznać rysy  Jan a  III  i ks. Lota I nie przyczyniają się wcale do podniesienia^ ruchu 
ryńskiego. O bawiam y się z re sz tą , że dziś białe w handlu zbożowym, ani do podwyższenia cen 
figury, utworzone niby to z marm uru kararyj skiego, zboża, ceny giełdowe bowiem byw ają dowolnie 
ale w każdym  razie nie z tego w ykw intnego, któ-1 ustanaw iane przez rozm aitych spekulantów . Nale- 
rego użył n. p. Canova na sławnej grupie w ko- żałoby ustrój handlu zbożowego zreformować w ten 
ściele Augustyanów, wkrótce poszarzeją, a wtedy I sposób, by ceny zboża były regulowane według 
zginie naw et efekt malowniczy. rzeczywistych potrzeb , w edług popytu i podaży,

Odsłonięcie pom nika odbyło się o godzinie 10, a nie według widzimisię w ielkich handlarzy zbo- 
w obecności tylko władz państwowych, miejskich żowych. Pierw szy krok  w tej mierze zrobili już 
i duchow ieństw a katedralnego. A rcybiskup do Ce- rolnicy niemieccy, którzy przez utworzenie zwią 
sarza w ygłosił mowę w yłącznie religijnej treści, zku, potrafili częściowo uwolnić się z pod wpły
unikając wszelkiej aluzyi politycznej. Cesarz ogra- wu niemieckich giełd zbożowych. Prelegent za
niczył się do uw agi, że pomnik jest bardzo ładny, kończył następującym i w nioskam i: 1)W alne zgro 

Z dzienników tutejszych N eue f r .  Presse i F rem -1 m adzenie Tow arzystw a gospodarczego poleca ko 
denblatt nie oddają  w prawdzie należytych hołdów mitetowi centralnem u, aby wniósł w imieniu to 
Janow i III, ale w skazały przynajm niej na donio w arzystw a petycyę, tak  do m inisterstw a rolnictwa 
słość sojuszu polsko-niem ieckiego, który umoże ja k  i do m inisterstw a handlu, aby zwołały ankie 
bnił oswobodzenie W iednia. V aterland  w artykule I tę, k tóraby zastanow iła się i zbadała, o ile spe 
w stępnym  powtórzył wywody prof. Zeissberga z wy kulacye giełdowe żle w pływ ają na ceny zboża 
danej z powodu odsłonięcia pom nika broszury, ewentualnie przedstaw iła środki zaradcze; 2) Wal 
które to wywody w praw dzie nie zaw iera ją , ja k  ne zgrom adzenie wybierze kom isyę, która zbada 
artyku ł p. H elferta , wprosjt zam achu na wieko-1 projekt założenia w naszym kraju  magazynów
pom ną zasługę Jan a  I l i  i Polski, ale też nie pod­
noszą je j tak , ja k  tego w ym aga wolna od wszel­
kich postronnych względów spraw iedliw ość histo 
ryczna. Mamyż na n ią  czekać jeszcze 100 la t?

Pięćdziesięcioletni jubileusz galicyjskiego 
T o w arzy s tw a  gospodarskiego.

zbożowych na wszystkich stacyach kolejowych, 
na wzór am erykańskich elewatorów, a odpowie 
dnie wnioski przedstaw i kom itetowi centralnemu 

Pierw szy z tych wniosków uchwalono, drugi 
zaś na wniosek p. S tanisław a hr. Dzieduszyckiego 
odesłano do komitetu.

P. W i e l  o w i e j s k i  po dłuższym wywodzie po 
stawił wniosek następujący: W zywa się komitet, 
by potrzebę organizacyi budzącej się inicyatywy 
przemysłowej wśród ziemian wziął pod rozwagę, 
ruch dotyczący śledził, ewentualnie organizacyiL w ó w  13 września.

( X )  D rugie ogólne posiedzenie galicyjskiego I przyjęty
T ow arzystw a gospodarczego rozpoczęło się dziś Wniosek ten został przyjęty,
po godzinie 10 w hali muzycznej na wystawie. N astąpił referat p. S tanisław a C h r z ą s z c z e w -
Przew odniczył prezes Tow arzystw a książę Adam s k i e g o  p. t. „Dotychczasowy postęp w k ra ju  na 
S a p i e h a .  P°*n melioracyi trzeciorzędnych i wnioski, dążące

Sekretarz odczytał dalsze telegram y gratulacyjne, do rozwinięcia szybszego i obszerniejszego dzia

Czy dopraw dy nie można było zebrać więcej 
jeszcze obrazów M atejki? Oprócz „S karg i14 żal 
nam  najw ięcej, że niem a „Borkowicza,14 tej perły 
prawdziwej — szkicu „W ładysław a IV pod Smo­
leńskiem ,44 który bardzo był różny, a  pod wielo­
m a względam i wyższy od innych szkiców —  nCzy- 
tan ia  w yroku44 na  M atejkę, obrazu nadzwyczaj 
charakterystycznego i ważnego dla jego biografii, 
„Studentów, w ychodzących z K rakow a,14 „Bole­
sław a R ogatki,44 obrazu, pełnego nastroju, portretu 
żony, dziwnie u ro czeg o ... i wielu jeszcze innych. 
A także nie rozumiemy, dlaczego z nadesłanych 
rysunków  i kartonów  do M aryackiego kościoła tak 
mało wystawiono. Słyszałem  nieraz, że wobec 
białego papieru rysunków i kartonów  obrazy 
wiele tracą; może to być, ale w tym wypadku 
kw estya w yczerpania twórczości wielkiego artysty 
pow inna była być postaw iona wyżej ponad 
wszystko. Lecz i za to, co jest, wdzięczni jesteśm y,
i z radością witaliśm y znajom ych Aniołów z prez- 
byteryum  M aryackiego, a  szczególnie najbardziej 
ukochanego tego aniołka, który g ra  na kobzie...

Ale dosyć jnż tych luźnych uw ag, bo wobec 
tego świeżego zgonu i tego mnóstwa obrazów inne 
być nie mogą. Zostaje nam  jeszcze jedno tylko 
dzieło , o którem zamilczeć niepodobna, a tem jest 
znakom ity portret m istrza , przez niego malowany, 
w którym  odbija się cała jego  w ielka a zbolała 
dusza i cały sąd  jego  w łasny o sobie u schyłku 
życia. Autor przedmowy do katalogu dzieł M atejki 
bardzo podniośle i pięknie charakteryzuje to n ie­
zrównane dzieło , a  zarazem  w spom ina, że jest 
jeszcze w Mauzoleum drugi portre t, szkic do pier­
wszego o zupełnie różnym charakterze. I my wi­
dzim y na w ystaw ie drugi jeszcze portret M atejki, 
uzupełniający się z pierw szym , portret duchowy, 
a  malowany u progu twórczości. Je st nim S tań ­
c z y k , ten sam , który stał się godłem  Szujskiego 
i tow arzyszy jego do podniesienia walki ze złu­
dnym  a  niebezpiecznym prądem  wrzaskliwego a 
płytkiego patryotyzm u. Dość spojrzeć na te dwie 
postaci, aby uderzyło niezm ierne ich podobieństwo. 
Obie posadzone głęboko w k rześle , obie zamyślo­

ne i pełne boleści, obie patrzące gdzieś daleko 
przed siebie w przyszłość, tylko że w Stańczyku 
jest jak aś  niem a rozpacz i jak ieś  młodzieńcze rw a­
nie się do czynu, a u M atejki je s t pokój i rezy- 
g n acy a , ja k ą  daje  długa p raca , cierpienie, wiek 
i doświadczenie. Między temi dwoma postaciami 
mieści się całe działanie twórcze artysty , całe oi 
brzymie „dzieło M atejki.44 Są one praw dziw ą au to­
biografią mistrza.

I  czyż z tego „D zieła M atejki14 rzeczywiście 
m ają nam zostać tylko odłam ki i okruchy, czyż 
ma się ono rozproszyć po świecie i przepaść bez 
powrotnie dla przyszłych pokoleń? Byłaby może 
i na to rada. Gdyby zebrać fundusze tak znaczne, 
żeby można reprodukow ać, ale poważnie i trw a e 
wszystko to , co M atejko trochę ważniejszego z hi- 
storyi polskiej odtworzył i dodać do tego tekst 
historyczny, ale ta k i, k tóryby płynął z ducha je ­
go , a każdą z tych prac jego uw zględnił; gdyby 
zebrać w jednę grubą księgę w szystkie w ielkie i 
m niejsze historyczne obrazy, i poczet królów, 
szkice do cyw ilizacyi, i stroje polskie, i pieczę 
c ie , i historyczne portrety, i wydać ta k ,  aby ta 
księga sta ła  się przystępną w szystkim , by mogła 
być w każdej polskiej rodzinie i w każdej pol­
skiej szkole , w tedy „Dzieło M atejki44 nietylkoby 
nie przepadło, ale stałoby się na zawsze skarbni 
cą polskiej wiedzy i polskiego ducha dla wszyst 
kich przyszłych pokoleń. W tedy stałoby się także 
zadość tem u, czego sam twórca tych pięknych 
rzeczy najgoręcej p rag n ą ł, i nie w jednem  mie­
ście i nie na jednem  m iejscu, ale w każdem  sercu 
polskiem wzniesiony byłby pomnik dla najgen ial­
niejszego m alarza , najgłębszego m yśliciela i na j­
gorętszego patryoty, ja k i w tych ciężkich czasach 
żył na ziemi polskiej.

X. E u s t a c h y  S k r o c h o w s k i .

(Dokończenie nastąpi).

--T I, -----------

an ia44. Mówcy podziękowali zgrom adzeniu za na 
< er interesujący, choć ściśle fachowy w ykład hu­
cznymi ok laskam i, poczem resztę referatów  dla 
spóźnionej pory odesłano do kom itetu , a ks. Sa- 
ńeba  zam knął o godz. 1 posiedzenie.

Wieczorem odbyła się w spaniała uczta , w k tó ­
rej wzięli udział wszyscy delegaci i członkowie 
T ow arzystw a, oraz wielu zaproszonych gości. Nie 
jodobna wym ieniać wszystkich dostojnych i po­
ważnych uczestników, dość wspom nieć, że przy 
stolach biesiadnych zasiedli reprezentanci w szy­
stkich stanów , zajm ujący najw ybitniejsze stano­
w iska w kraju. Nastrój podczas bankietu był na 
der poważny. Między gośćmi zaproszonym i byli: 
X. arcybiskup Issakow icz, ks. m arszałek krajow y 
Sanguszko z całym W ydziałem krajowym , komen- 
c erujący ks. W indischgratz, ks. Ferdynand Lob 
iowitz i goście poznańscy, ziemianie i reprezen­

tanci tam tejszych Towarzystw.
Pierwszy toast wzniósł prezes Tow arzystw a go­

spodarczego k s . Adam S a p i e h a  na  cześć Monar, 
cby, podnosząc, że z sercem pełnem życzliwości 
irzybył do naszego kraju  i na każdym  kroku 
starał się to uwydatnić. W ypowiedział on pam ię­
tne s ło w a , które Każdego z nas w dumę wpro­
wadzić m ogą: „Jednego życzę w am , żeście w y­
staw ę poważnie traktow ali, a wszelkich błyskotek 
unikali.44 Takich słów byłby cesarz nie powie­
d z ia ł, gdyby z serca nie życzył sobie ekonomi­
cznego podniesienia naszego kraju. D latego też 
z głębi duszy i serca wznoszę ten kielich: Nasz 
NPan niech nam w długie la ta  ż y je ! (O krzyk ten 
z ogromnym zapałem  wzuiesiono trzyk ro tn ie , a 
m uzyka zaintonow ała hymn ludowy).

N astępnie wiceprezes kom itetu Tow arzystw a 
gospodarczego p. B r y k c z y ń s k i  wzniósł toast 
na cześć braci W ielkopolan, podnosząc, że oni 
są mistrzami naszymi w cichej pracy i ekonomi­
cznym postępie, po którejto drodze W ielkopolanie 
już dawno kroczą , a  my dopiero pierwsze kroki 
stawiam y. W yście pierwsi m iędzy Polakam i -— 
powiedział mówca — potrafili natchnąć włością 
nina polskiego tą  miłością ojczyzny, ja k ą  wy pa 
nowie jesteście przejęci. Je s t to w aszą zasługą; 
że gdy ojczysta spraw a tego w ym aga, lud polski 
zawsze pod waszym przewodem staje. Jestto  ko­
roną waszego działania. Daj Boże, abyśm y także 
mogli k iedyś pow iedzieć: Zastaliśm y lud polski, 
a dziś mamy naród polski. (Huczne oklaski). — 
Mówca zakończył toast na cześć w szystkich go­
ści obecnych na zjeżdzie, a  mianowicie Poznań 
czyków, reprezentanta czeskiego ks. Lobkowitza 
oraz braci z nad  W isły, Dniepru i Niemna, któ 
rych niema tu ta j, a którzyby niejeden rok życia 
za to ofiarowali, gdyby mogli być razem z nami 
(Huczne oklaski).

Prof. M i l e w s k i ,  jako  wiceprezes Tow arzy­
stw a rolniczego krakow skiego, przemówił z kolei, 
podnosząc, że Towarzystwo gospodarskie poszczy­
cić się może błogimi skutkam i swej działalności 
Skutki pracy w k ra ju , widzimy na wystawie. — 
Stan rolniczy był zawsze przewodnikiem w pracy 
narodowej, dziś koło to się rozszerzyło. Staliście 
panowie zawsze —  powiedział mówca —  na straży 
polskiego dworu i lepszym go synom oddacie, 
aniżeli go odziedziczyliście. Mówiąc o przeszłości, 
nie może mówca odłączyć nazw iska długoletniego 
prezesa Tow arzystw a gospodarskiego. Dług pozo­
staw iony po niewygasłej pamięci ks. Leonie Sa 
pieże, syn hojnie spłaca. Nie byłoby jed n ak  wła 
ściwem wspomnieć tylko o zasługach ks. Adama 
Sapiehy na polu rolnictwa. — Kiedykolw iek kraj 
wzywał go do pracy, zawsze staw ał chętny; by 
nietylko żołnierzem, ale i hetmanem w pracy na 
rodowej. Umiał nietylko sam pracow ać, ale i in 
nych do pracy pociągnąć, którego to daru bra­
kło ńieraz innym  mężom politycznym. Dowiedli­
śmy, że nietylko na nas liczyć m ożna, ale także 
z nami liczyć się należy. Z serca i przekonania 
wznosi mówca toast na pomyślność Towarzystwa 
gospodarskiego.

Dr Włodz. K o z ł o w s k i ,  wzniósł z kolei toast 
na cześć m arszałka krajow ego i W ydziału krajo­
wego, dziękując im za podniosłe pismo, jak ie  
z okazyi jubileuszu do Tow arzystw a wystosowali. 
Szczególniej zwrócił się mówca do ks. Sanguszki, 
w yrażając mu cześć za um iejętne i pełne pośw ię­
cenia przewodniczenie krajow i. (Oklaski).

P. D. A b r a h a m o w i c z  wzniósł toast na cześć 
komenderującego ks. W indischgratza. (O klaski).

Ks. W i n d i s c h g r a t z  odpowiedział toastem na 
pomyślność pułków galicyjskich, w których służą 
nasi synowie. (O klaski).

Ks. S a n g u s z k o ,  podziękow ał w imieniu Wy 
działu krajowego i w łasnym  za słowa życzliwego 
uznania, zapewniając, że za wyrażone tutaj objawy 
życzliwości głęboko je s t wdzięczny i że będzie 
się starał zaufanie, jakiem  go otoczono, użyć na 
pomyślność kraju. W ystaw a okazała dowodnie, 
wiele w ostatnich latach zdziałaliśm y, że do tych 
rezultatów doszliśmy, zawdzięczamy to prawdzi 
wie obywatelskiemu działaniu rz ą d u , a przede 
wszystkiem p. m inistra rolnictwa hr. F alkenhayna. 
Na jego też cześć wzniósł m arszałek toast. (Hu 
czne oklaski).

P. Artur C i e l e c k i  wzniósł toast na cześć du 
chowieństwa w ręce X. arcybiskupa Isssakow icza 
Ks. F erdynand L o b k  o w i t z  pił na cześć bra 
terstw a Polaków z Czechami. P. S k a r ż y ń s k i  
z Poznańskiego na cześć Tow arzystw a gospodar 
skiego. Ks. A. S a p i e h a  podziękował w serdecz­
nych słowach za wyrażone uznanie, oddając cześć 
współpracownikom swym. P ił zdrowie gości. Pan 
S t r u s z k i e w i c z  pił na pomyślność rolnictwa 
polskiego.

X. arcyb. I s s a k o w i c z  podniósł, że naród pol­
ski szedł zawsze z duchowieństwem, w którem 
szanował swych przewodników. Duchowieństwo 
trzym ało sztandar narodowy wysoko i pośredni­
czyło w modłach m iędzy Bogiem a narodem. Wy­
raził w końcu mówca gorące życzenie, aby lut 
polski brał przykład  od szlachty i starał się po­
kochać tę ziemię i aby Bóg błogosławił tej zie­
mi. Dostojny pasterz wzniósł toast na pomyślność 
narodu polskiego i ruskiego i na pomyślność 
Tow. gospodarskiego, (huczne oklaski).

Dr O s t a s z e w s k i - B a r a n s k i  wzniósł w koń 
cu toast na cześć D ra M archwickiego, który oko 
ło wystawy tak  bardzo się zasłużył.

Na tem zakończył się bankiet o godz. w pół do 
10 wieczór.

spraw ozdaniu, jeszcze dw a referaty „O przemyśle 
naftowym na W ęgrzech44. Referentami byli pp.: 
F a b j a ń s k i  i N e  u h  o f f .  W długiej i wyczer 
pującej dyskusyi nad tym przedmiotem, w której 
zabierało głos wielu mówców, podniesiono, że rząd 
w ęgierski udzielił subwencyi 50,000 złr. na ro­
boty w iertnicze, któreby odkryły głębsze źródło 
nafty, że jednak  nagrody nikt otrzym ać nie może, 
warunki bowiem zbyt są trudne. Kongres uznał 
za stosowne wyrazić rządowi w ęgierskiem u uzna­
nie za to poparcie głębokich wierceń.

N astąpił odczyt p. N o w o s i e l e c k i e g o :  „O 
fabrykacyi rur M annesm anna44. Za odczyt ten ści­
śle fachowy wyraziło zgrom adzenie prelegentowi 
podziękę, a dyskusyę nad tym tematem z powodu 
spóźnionej pory odroczono.

Po spożytym wspólnie w restauracyi Zogel- 
m anna na w ystaw ie obiedzie, uczestnicy kongresu 
zwiedzali wystawę.

Dzisiaj odbyło się również w małej sali „Froh- 
sinu" drugie posiedzenie kongresu, a równocześnie 
’ I walne zgromadzenie „Zw iązku inżynierów i te 
chników wiertniczych44. Przewodniczył prof. Leon 
Syroczyński.

Przedmiotem dalszych obrad była dyskusya pp. 
W olskiego i S teina nad wczorajszym  wykładem  

Wolskiego.
N astępnie uchwalono ogłosić drukiem  odczyt 

inżyniera Nowosieleckiego w czasopism ach techni 
cznych po lsk ich , poczem przystąpiono do wybo­
rów m iejsca i prezydyum następnego kongresu. 
Na miejsce wybrano Hallę nad S a lą , prezesem p. 
Thim anna z H alli, w iceprezesam i pp. Szczepa- 
nowskiego i Teklenburga, sekretarzem  zaś p. U r­
bana.

Dalej załatwiono spraw y adm inistracyjne Tow a­
rzystw a i dokonano wyborów nowego wydziału.

rezydyum wybrano to samo, co dla przeszłoro 
cznego kongresu. Z Polaków weszli nadto do wy 
działu pp. F ab jańsk i, W olski, K arski i Syroczyński.

W reszcie zamianowało jeszcze zgromadzenie 
członkam i honorowymi Tow arzystw a pp. Goray 
skiego, Szczepanowskiego, KSbricha i J a s p ę , po­
czem p. Syroczyński zam knął posiedzenie i wszys 
cy udali się na wspólny obiad, na wystaw ę, k tórą  
dalej po obiedzie będą zwiedzali.

W ieczorem o godz. 10 w yjeżdżają uczestnicy 
łongresu na wspólną w ycieczkę do K rosna , Po- 
toka i Iwonicza.

K A O I I H A .

Vlll-my międzynarodowy kongres techników 
i inżynierów wiertniczych.

L w ó w  13 września.

(X )  W uzupełnieniu spraw ozdania z wczoraj 
szego posiedzenia donoszę, że na posiedzeniu tem 
wygłoszono, prócz wymienionych wczoraj w naszem

K r a k ó w  14 września.
—  Arcyksięstwo Karolowie Ludwikowie przyby 

wają do naszego miasta jutro wieczorem o godz. 8 
min. 45 i zabawią przez niedzielę. Arcyksięstwo przy 
jęli zaproszenie hr. Andrzeja Potockiego i zamieszkają 
w pałacu pod Baranami.

Jutro rano przybywa do Krakowa JE. p. Namie­
stnik hr. Badeni.

—  Posiedzenie Rady miejskiej nie odbyło się 
wczoraj, z powodu braku potrzebnego kompletu.

Dziś po południu o godzinie 5 odbędzie się po­
ufne posiedzenie Rady w sprawie przyjęcia gości po­
znańskich w czasie powrotu z wystawy lwowskiej.

—  Nabożeństwo żałobne. Jutro odbędzie się w ko­
ściele św. Barbary nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy ś. p. hr. Seweryna Drohojowskiego, zmarłego 
w Drohojowie d. 13 b. m.

—  Wybór posła. Prezydyum Namiestnictwa roz 
pisało wybór uzupełniający posła do Izby deputowa­
nych Rady państwa z kuryi większych posiadłości 
okręgu wyborczego Źółkiew-Rawa-Sokal na dzień 19 
października 1894 r. Wybór ten rozpisany został wsku 
tek złożenia mandatu przez p. Tomisława Rozwadow 
skiego.

—  Order. Najj. Pan pozwolił austryackiemu oby­
watelowi w K airze, naczelnemu inspektorowi biura 
europejskiego w egipskiem ministerstwie oświaty, Ale 
ksandrowi Grzymała Dzierżanowskiemu, bejowi, przy­
jąć  i nosić cesarsko - otomański order „Osmanić" IV 
klasy.

— Z wystawy krajowej. Ze Lwowa donoszą nam 
pod dniem 13 b. m .:

(X )  Dziś o godz. 4 po południu przyjął książę 
Adam Sapieha obiadem dzieci, przybyłe ze Szląska. 
Obiad ten miał cechę bardziej uroczystą z tego po­
wodu, że przybyli także ks. Adamowie Sapiehowie, 
ks. Pawłowie Sapiehowie, Romanowa ks. Sanguszkowa. 
hr. Zamoyska, Krasicka, Jerzowa ks. Czartoryska 
z córką. Wszystkie panie zajmowały się dziećmi pod 
czas obiadu. Podczas obiadu przewodnik wycieczki 
szląskiej X. Pażdziora podziękował za gościnność, 
z jaką  wycieczkę tutaj przyjęto. Ks. A. Sapieha ży 
czył pomyślności zacnym rodzicom dzieci, biorących 
udział w wycieczce. X. Jan Londzin, redaktor G wiazdki 
Cieszyńskiej i sekretarz Macierzy polskiej na Szląsku 
zaapelował do ks. Sapiehy, aby popierał utworzenie 
gimnazyum polskiego w Cieszynie. Ks. Sapieha przy 
rzekł gorliwie sprawą tą się zaopiekować.

Arcyksiążę Leopold Salwator z żoną i ks. Alicyą 
Bourbon zwiedzali dziś całe popołudniu wystawę.

Dyrekcya wystawy wystosowała do radcy apela 
cyjnego Misińskiego, jako komendanta obywatelskiej 
straży honorowej, oraz do Dra Zgórskiego, jako pre 
zesa Tow. ochotn. straży ogniowej, podziękowanie 
za wzorowe pełnienie służby straży honorowej na wy 
stawie podczas pobytu Cesarza.

W pawilonie p. Lindleya zebrało się dziś o godz 
10 rano około 20 zaproszonych osób, radców budo 
wniczych Namiestnictwa, Wydziału krajowego i ma­
gistratu, tudzież kilku lekarzy, wobec których p. Lin 
dley, uproszony przez p. dyrektora Marchwickiego, 
wygłosił nadzwyczaj zajmujący wykład, w którym 
objaśnił treściwie, a mimo to bardzo jasno i wyczer 
pująco, plany i sposób przeprowadzenia rozmaitych 
kanalizacyj i wodociągów, wykonanych od r. 1848 
aż po dzień dzisiejszy najpierw przez jego ojca, a 
następnie przez niego samego. Szczegółowo wyjaśnił 
budowę kanalizacyi i wodociągów miast: Hamburga, 
Frankfurtu i Warszawy, pokrótce zaś wspomniał o 
miastach: Eiberfeld, Hanau i Mannheim. Nader zaj- 
mującemi były przedstawione przez p. Lindleya ze1 
stawienia graficzne, wyjaśniające, jak  w miastach 
Warszawie i Frankfurcie, po przeprowadzeniu kana 
lizacyi i wodociągów, nagle spadła śmiertelność skut­
kiem tyfusu i innych chorób zakaźnych z 60°/o na 
10, a nawet 5 % . Wykładowi przysłuchiwali się ze 
brani z wielką uwagą i widocznem zaciekawieniem, 
a przy pożegnaniu wyrazili p. Lindleyowi serdeczns 
podziękowanie. P. Lindley, który przybył do Lwowa 
tylko na czas pobytu Cesarza, miał odjechać dziś 
rano, a tylko na prośbę p. Marchwickiego zatrzymał 
się do wieczora, celem wygłoszenia tego pouczającego 
wykładu.

—  Koncert. Ze Lwowa piszą nam: (X ) ,Ko 
mitet związku, skorzystawszy ze zjazdu śpiewaków 
do serenady cesarskiej, urządził w niedzielę popo

łudniu wielki koncert „Związku Towarzystw mu­
zycznych i śpiewackich", celem zaprodukowania po­
łączonych sił w chwili jak  najświetniejszej. Istotnie 
też koncert był produkcyą wspaniałą, a mimo niezbyt 
odpowiedniej pory (godzina 12 w południe) zapeł­
nił szczelnie teatr hr. Skarbka. Połączone chóry 
w liczbie trzystu osób zrobiły wielkie wrażenie. Świe­
tnie odśpiewały one kantatę Żeleńskiego „Do pracy" 
napisaną na otwarcie wystawy, interesującą balladę 
Jareckiego na podwójny chór, wreszcie pieśni lu­
dowe ruskie i polskie, ułożone przez Galla. Orkiestra 
wykonała znaną uwerturę Noskowskiego „Morskie 
Oko," oraz dwa tańce polskie Bersona, prześlicznie 
instrumentowane i zdradzające w kompozytorze mu­
zyka nader uzdolnionego. Pieśni polskie i ruskie miały 
znakomitych wykonawców w osobach pani Weycher- 
towej z Warszawy i p. Myszugi; fortepian zaś świet­
nie był reprezentowany przez pannę Szumowską z Pa­
ryża, uczennicę Paderewskiego, która wykonała utwory 
swego mistrza i Chopina w sposób nader wytworny. 
Dyrygentem koncertu był p. Jan G all, ogólny też 
głos publiczności i prasy przypisuje jemu w pierw­
szym rzędzie zasługę artystycznego tak świetnego 
sukcesu, a wieniec laurowy, wręczony mu w czasie 
koncertu, był rzetelnym wyrazem tego uznania po­
wszechnego. Komitet, zapraszając p. Galla z Krakowa 
na dyrygenta koncertu, miał na oku podwójny cel, 
mianowicie pozyskanie doskonałego i rutynowanego 
dyrygenta, a następnie złożenie aktu pewnej kurtoa- 
zyi dla świata muzycznego krakowskiego. Na razie 
krok ten wprawdzie nie został tamże dość jasno zro­
zumiany, bo śpiewaków z Krakowa przybyło na zjazd 
bardzo niewiele, przypuszczać jednak należy, iż ważne 
przeszkody musiały stanąć im w drodze i że chwi­
lowe pozory obojętności dla „Związku" ustąpią wkrótce, 
zwłaszcza że według uchwały zgromadzenia delega­
tów, następny zjazd śpiewacki ma się odbyć w Kra­
kowie w r. 1895. Zasługi w doprowadzeniu pierw­
szego zjazdu i wspaniałego niedzielnego koncertu po­
łożyli gorliwi członkowie wydziału „Związku" pp. 
Toth i Meliński, oraz prezes tegoż p. Dr Aleksander 
Tchorznicki, znany ze swego zamiłowania i znawstwa 
sztuki.

— Z naczna kradzież. 6*400 złr. w gotówce ukra­
dziono onegdaj we Lwowie niejakiemu Baruchowi 
Hornowi z Buczacza, i to 2 tysiączki (z napisem 
Aszkenazy lub A. Słonecki), oraz 4.300 złr. w no­
tach setkowych, jedna pięćdziesiątka i 10 piątek. Kra­
dzież spełnioną została podczas odjazdu Cesarza; ja ­
kiś rzezimieszek wyciągnął Hornowi portfel z kie­
szeni. W portfelu znajdował się także kwit na 1000 
złr., wystawiony niejakiemu Wendorfowi z Buczacza, 
dalej kontrakt z niejakim Nuchem Hofmannem, dzier­
żawcą Józefówki około Bazaru (Jazłowiec) na 102 
hektolitry spirytusu, kontrakt z Józefem Słoneckim 
na 300 worków żyta i 300 worków pszenicy, po- 
lica Towarzystwa ubezpieczeń na 1.300 złr. i kilka 
innych papierów. Za zwrot skradzionych lub znale­
zionych pieniędzy wyznacza się nagrodę 500 złr.

—  W Przemyślu do ruskich paralelek gimnazyal- 
nych zapisało się 286 uczniów.

-  Kopalnie nafty w Borysławiu. Czytamy w Gaz. 
N arodow ej:  Przed kilku miesiącami do kontraktu 
dzierżawnego między p. Szczepanowskim a ks. Lu- 
bomirską o kopalnię nafty i wosku ziemnego w Bo­
rysławiu, przystąpiło konsoreyum, które równocześnie 
zobowiązało się do pewnego czasu oświadczyć się co 
do definitywnego zakupna całej posiadłości ks. Lubo- 
mirskicj. Otóż obecnie konsoreyum to złożyło swoje 
oświadczenie i zgodziło się kupić kopalnie za cenę 
jednego miliona złr. Dodać tu potrzeba, że konsor­
eyum wydało już dotąd jeden milion złr. na fundusz 
obrotowy i inne wkłady. Obecnie konsoreyum ma za­
miar utworzyć towarzystwo akcyjne i odpowiedne po­
danie wniosło już do rządu. Na czele tego konsor­
eyum stoi angielsko - austryacki bank, a należą do 
niego firmy Biederman i S p ., Dawid Fanto i Sp., 
Kohn z Pragi i kilka osób prywatnych.

—  Regulacya płac. w  sprawie ustawy o regula- 
cyi płac urzędniczych donoszą z Wiednia, że nowella 
ta  znajduje się obecnie w ministerstwie skarbu. Po- 
ruczono mianowicie szefowi sekcyjnemu, Niebauerowi, 
sformułowanie ostatecznych wniosków i wypracowa­
nie projektu ustawy. Opracowane będą dwie ustawy, 
ponieważ tak samo, jak  w roku 1873 regulacya płac 
nauczycieli szkół średnich będzie przeprowadzoną 
niezależnie od regulacyi płac innych urzędników pań­
stwowych.

— Czytelnia polska W Białej. Uroczyste otwarcie 
lokalu Czytelni polskiej w Białej, w domu własnym, 
odbędzie się w sobotę dnia 29 b. m. Program uro­
czystości jest następujący: O godz. 9 rano nabożeń­
stwo w kościele parafialnym; o godz. 10 rano po­
święcenie gmachu i oddanie go prezeBowi Czytelni; 
o godz. 3 po południu przedstawienie dla dzieci, a 
po przedstawieniu podwieczorek dla dzieci; o godz. 
7 wieczorem przedstawienie amatorskie. —  Wstęp 
wolny.

—  Poświęcenie cerkwi w Warszawie. We wto­
rek , w dniu imienin cara, odbyło się w Warszawie 
na placu Saskim położenie kamienia węgielnego pod 
budowę cerkwi sobornej pod wezwaniem Aleksandra 
Newskiego. Dn. W arsz. podał opis tego aktu w oso­
bnym dodatku, a dzienniki warszawskie musiały na­
turalnie cały ten opis dosłownie powtórzyć. Wyjmu­
jemy z niego kilka szczegółów. Miasto ozdobione 
było flagami, na ulicy Miodowej i na Krakowskiem 
Przedmieściu ustawiono szpalery wojsk. W soborze 
katedralnym odprawił nabożeńctwo arcybiskup chełm­
ski i warszawski Flawian w asystencyi duchowień­
stwa. Na nabożeństwie byli obecni wszyscy jenera­
łowie, oraz naczelnicy cywilni. Po nabożeństwie na 
sygnał, dany rakietą z placu Krasińskiego, rozległa 
się z wałów salwa. Z soboru wyszła procesja ku 
miejscu założenia fundamentów pod nową cerkiew. 
Przybył tu także Hurko z małżonką. Odczytano tekst 
płyty fundamentowej, poczem położono kamień wę­
gielny. —  Po południu dał Hurko obiad w zamku. 
Zaproszonych było 240 osób. Podczas obiadu Hurko 
wzniósł zdrowie cara. Wieczorem było miasto ilumi­
nowane.

Na telegram Hurki odpowiedział car: „Serdecznie 
cieszę s ię , że dano początek do urzeczywistnienia 
mego życzenia, aby zbudowaną była nowa świąty­
nia soborna dla prawosławnej ludności Warszawy."

—  S praw a krożańska. Z Litwy piszą do Dzien- 
nnika  P oznańskiego: Dnia 2 października (20 wrze­
śnia) w wileńskiej izbie sądowej ma się rozpatrywać 
głośna sprawa krożańska. Stu sześćdziesięciu uwię­
zionych w listopadzie r. z., oskarżonych o opór, sta­
wiany władzy, dotąd w wieży na wyrok sądu ocze­
kuje. Ludzie ci —  rolnicy żmudzcy —  oderwani od 
swych rodzin, zajęć i gospodarstw, bici, prześlado­
wani i więzieni za to , iż bronili, narażając własne 
życie i przyszłość swych rodzin, kościółka swego od 
schizmy, przedstawiają prawdziwy typ męczenników 
za wiarę na schyłku XIX wieku. Żaden jednak z  ad­
wokatów miejscowych nie mógł się podjąć ich obro­
ny. Wystąpienie bogiem w podobnej sprawie nara­
ziłoby niechybnie na wielkie przykrości. Takie to U 
nas stosunki! Podjęli się więc obrony Krożan ludzie,
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nie po trzebu jący  się og lądać  n a  p. O rżew skiego i 
jem u  p o d o b n y ch , nie zależni od w arunków  polityki 
m iejscow ej, w iększą sw obodą słow a się c ieszący, g ło ­
śni pe te rsbu rscy  praw nicy  pp.: U rusow , A ndrejew skij 
i U tin . O sta tn i, n ies te ty , zm arł św ieżo. D wóch p ier­
w szych p rzybędzie  do W ilna na term in  oznaczony. 
Może s traszn e  n ad u ży c ia , jak ich  się dopuściły  w ła­
dze w K rożach , m ordując i ru jn u jąc  ty le  o só b , do ­
konane tam  g w ałty  i zabójstw a oraz następne ma- 
ch inacye O rżew skiego z zm arłym  K antakuzenem , cie­
m na sp raw a  o dobra  Ł u cza jsk ie , k tó ra  posłuży ła  do 
zam askow an ia  m ordów  krożańsk ich , p rzew ażą  na szali 
sp raw ied liw ości, służąc do uniew innienia  tych , k tó rzy  
w łaściw ie oskarżycielam i być pow inni.

C ała Żm udź w re i k ip i, a  w raz z tą  „ św ię tą  z ie­
m ią B o żą" , ja k  ją  poe ta  n az y w a , cały  k ra j z n a tę ­
żoną uw agą  w yczekuje  w yroku sądow ego. Czy sp ra  
w iedliw ość i p raw da  weźmie g ó rę ?  S praw a, jak  
w szystk ie  podobne, będzie się rozpatryw ać p rzy  zam ­
kn ię tych  drzw iach . D ostęp  w ięc publiczności będzie 
niem ożliw y. P ra sa  w ygłosi ty lko  w y ro k , gdyż  naj 
k ró tsze  naw et sp raw ozdanie  sądow e dozw olone nie 
je s t  w podobnych w ypadkach .

P rzew idyw ane zm iany w zarządzie  w ileńskim  nie 
następ u ją . W  sto licy  L itw y  gospodarzy  po daw ne 
m u O rżew ski i je g o  sa te lic i. W  g ubern ii kow ień­
sk ie j rz ąd y  spełn ia  w ciąż K lingenberg . —  A tm osfera 
w ciąż ta  sam a duszna i m ęcząca.

—  Olbrzymie aresztow an ia  w Rosyi. A ngielsk ie  
i n iem ieckie gaze ty  p rzepełn ione  są  telegram am i 
w iadom ościam i o po litycznych  aresztow an iach  w Ro 
sy i. W edług  słów  Standarda  rząd  d ługo i s ta ran n ie  
p rzygo tow yw ał się c ich a czem , aby  jednocześn ie  do 
ko n ać  aresz tow ań  w P e te r sb u rg u , M oskw ie, O rle, 
Sm oleńsku, O dessie, N iżnym  N ow ogrodzie, K ijow ie i 
innych  m iejscow ościach. W P e te rsb u rg u  m iędzy in ­
nym i aresztow ano  d y rek to ra  ziem skiego b iu ra  s ta ty  
stycznego Czecha C zerm aka, je g o  pom ocnika A lek san ­
drow a z żoną, m łodego uczonego u rzędn ika  m in ister 
stw a finansów , P aw ła  S tru v eg o ; kandydatów  p raw a, 
a  zarazem  urzędników  banku  szlacheckiego O rłow a i 
J e g o ro w a ; jak iegoś F io d u ło w a , nauczycie la  h is to ry i 
n a tu ra ln e j Śogłaszeńsk iego , D ra  Suszczyńskiego, mo- 
dy stk ę  K iern ażeck ą  i k ilk a  je j Bzwaczek, o raz  47 
studentów  u n iw ersy te tu  i innych  w yższych zakładów  
naukow ych. P odejrzanych  było  tak że  k ilku  oficerów 
a rty le ry jsk ich . Jednego  z n ich aresztow ano w zak ła  
dzie ru szu ikarsk im  w S iestro riecku , p rzyczem  podczas 
rew izy i po licya  zn iszczy ła  za  k ilk a se t ru b li m atery  
ałów  chem icznych, n ie  zn a laz ła  jed n ak  nic kom pro 
m itu jącego .

W  O rle m iędzy innym i w zięto i w ysłano pod kon 
w ojem  czte rech  żandarm ów  do w ięz ien ia : u rzęd n ik a  
drog i żelaznej, by łego  politycznego  skazańca  N atan  
sona z żoną i głów nego inżyn iera  orłow sko-w itebskiej 
drog i żelaznej K o ro lew a , in spek to ra  podatkow ego 
W a lte ra  i czterech urzędników  kon tro li państw ow ej 
W  banku  aresztow ano  praw osław nego  księdza Soko 
łow skiego, innego duchow nego w zięto w Saratow ie 
W  N ow ogrodzie aresztow ano byłego politycznego  
sk azań ca , syna  se n a to ra  a  w nuka po e ty  T iu tczew a 
W  M oskwie u jęto  około  60  osób.

0  ch a rak te rze  ruchu  p o d a ją  n as tęp u jące  w iadomo 
śe i. C złonkow ie ta jnego  T o w arzy s tw a , k tó re  policya 
od k ryć  się s ta ra , nazyw ają  się „przy jac ió łm i wolno 
ści p o lity czn e j" . Jak o  środek  do osiągn ięcia  tego  celu 
s łu ży ła  p ro p ag an d a . W Sm oleńsku odkry to  ta jn ą  d ru  
k a rn ię  z dziesięciu  pudam i czc io n ek , k tó ra  w ydała  
p rzeszło  4 8 .0 0 0  p rok lam acy j, rozprzestrzen ionych  po 
m iędzy ludem . W P e te rsb u rg u  znalezione na  Szczer 
bakow ym  p iereu łku  m in iaturow ą d ru k arn ię , ta  jed n ak  
na leża ła  do o rgan izacy i Narodnoj woli. W edług in 
nych  inform acyj d ru k a rn ia  w Sm oleńsku n ie  była 
ta jn ą , lecz leg a ln ą , drukow ano w niej jed n ak  cicha 
czem n ie lega lne  odezw y.

C hodziły  także  w ieści, że znaleziono bom by —  pi 
sze Daily Telegraph —  możem y je d n a k  stanow czo 
tw ierdzić , że  w ieść ta  nie m a najm niejszej podstaw y 
T o  sam o te leg rafow ał i ko responden t Daily Chroni 
cle, dodając , że o d k ry ty  przez  rząd  ruch , ja k  przy  
p u sz c z a ją , rozprzestrzen ionym  je s t  bardzo  szeroko 
że dąży  on do zm iany „sam odzierżaw ia" na  form ę 
rząd u , w ięcej podobnej do system ów , p rak ty k o w a 
nych  na  zachodzie, a  w szczególności p a rty a  rew o 
lu cy jn a  „ s ta ra  się zasiać  niezadow olenie w śród woj 
sk a , g łów nie w p u łk ach  liniow ych, k tó re  nie są  tak 
w iernopoddane, ja k  g w ard y jsk ie "

K oresponden t p u b likacy j, w ydaw anych przez komi 
te t  Wolnej prasy rosyjskiej w L ondyn ie  dodaje  do 
pow yższego n iek tó re  szczegóły. W edług  jeg o  donie 
sien ią  w P e te rsb u rg u  aresztow ano jeszcze studen tów  
Z aw rjew a , H e n k e n a , K elle ra  i ukończonego słucha 
cza M iklaszew skiego. W  O rle  aresztow ano  prócz wy 
m ien io n y ch : G edeonow skiego, L w ow a, W ulfa, adw o 
k a ta  Pobiedonoscew a, T iu tczew a  i Sazonow a. N atan  
son dosta ł się do n ich, p rzypadkow o przy jechaw szy  
do O rła . W  K rym ie  a resz tow any  s tu d en t A leksie  
jew sk ij. A resztow ania odby ły  się rów nież w Tule,

Co się tyczy  M oskwy, to  cy fra  aresz tow anych  do 
chodzi ju ż  do 1 0 0  osób, a  da lszy  ich c iąg  je s t  ocze 
k iw anym , gdyż je d e n  z cyrkułów  policy jnych  up rzą  
tn ię to  i p rzygo tow ano  na  p rzy jęc ie  w ięźniów  po lity  
cznych. A resz tow an ia  odbyw ają  s ię  dw om a oddziel 
nem i g ru p a m i: w sk u tek  tak  zw anej „sp raw y  31-go 
rozpoczętej je szcze  p rzed  dw om a la ty , a  następn ie  
w strzym anej i obecnie znow u w znow ionej —  z tego 
pow odu aresztow anych  je s t  m nóstw o inżynierów  
i n iezależn ie  od niej, w idocznie w sku tek  now ych, ja  
k ichś donosów . D o te j o sta tn ie j k a teg o ry i należą

sp raw ę iszu tiń sk ą , człow ieka ju ż  w la tach  i z s t e r a - 
nem zdrow iem . W  jeg o  m ieszkaniu  celem  rew izyi z ja ­
wiło się około  30  ludzi —  sądzili w idocznie, iż 
zna jdą  coś bardzo  w ażnego; a le  n ic nie znaleźli. T a k  
sam o bezcelowem i okazały  się i inne rew izye, prócz 
przedsięw ziętych  u n iek tó rych  studentów  i u  jed n e j 

L eb ied jew ych , u  k tó re j znaleziono ja k ie ś  2 sk rzynk i, 
w idocznie n ie  zaw iera jące  nic c iekaw ego ; p rz y n a j­
m niej zaw artośc i ich  n aw et sam a a resz tow ana nie zna. 

0  puszczy Białowieskiej podaje  ko respondent
do Gazety Warszawskiej następu jące  szczegó ły : 
N a jk ró tszą  d rogą  do B iałow ieży je s t  d roga  przez 
B rześć  i K ob ryń . A le z K obryn ia  i P ru żan  dostęp  
do k ró lestw a  żubrów  je s t  p raw ie  niem ożliw y, chyba 
ścieżkam i i drożynam i. G ościniec w ielk i i je d y n y  
idzie dopiero  od B ielska podlask iego , do k tórego  

nad  W isły  dosta jem y się przez B ia łystok , najp ierw  
ko le ją  p e te rsb u rsk ą , następn ie  b rzesko-g ra jew ską. —  
Samo m iasto zażyw ało  n iegdyś sław y n iem ałe j, z a li­
czane byw ało  do rozleg łych  i p rzem ysłow ych. Później 
podupadło  i znow u dziś, od chw ili p rzeprow adzenia  
kolei, łączącej G rajew o nad g ran icą  p ru sk ą  z B rze­
ściem L itew sk im , zaczyna się podnosić i w zrastać 
D om y w niem  d rew n ian e ; kam ien ic  zaledw ie k ilka, 
w yłączn ie  p a rte row ych . C ztery  cerkw ie  bardzo staro  
ży tne , po k ilk ak ro ć  odnaw iane, są  z d rzew a —  n a ­
tu ra ln ie  białow ieskiego, p rze to  trzy m ają  się dość mo 
cno. O grodów , parków  itd . nie p o siad a ; leżący  pod 
sam ym  B ielskiem  folw ark  H oław iesk , z p ięknym  owo 
cowym sadem  i k ilku  aleam i lipow em i, na leża ł d a ­
wniej do dóbr starośc ińsk ich , następn ie  kolejam i naj 
rozm aitszym i p rzeszed ł w ręce osób p ryw atnych . Ro­
zum ie się sam o przez się, że każdego la ta , ze w zglę­
dów san ita rn y ch  m iasto  oczyszcza się z b ło ta  i ku 
rzu , podw órka głów nej u licy  ry n k o w e j, zaję tej w y­
łączn ie  przez żydów , u leg a ją  desinfekcyi, ściany  do ­
mów p rzy b ie ra ją  na jczystszy  kolor g lin k i, rozprow a­
dzonej w m iękkiej w odzie rzek i B ia łe j, w padającej 
do O rlanki, k tó ra  ze swej strony  w pada  do N arw i. 
N arew  łączy  się z B ugiem  i razem  w padają  do W i­
s ły , a le  znacznie pow yżej W arszaw y tak , iż tym  
sposobem  K rakow sk ie  przedm ieście pozbaw ione je s t 
p rzyjem nego zapachu  ga rb a rń , licznie rozsiad łych  nad  
B iałą  na p rzedm ieściu  B ielska —  D ubicze czyli D ą- 
bicze. Z resz tą  naw et jadący  z B rześcia  przez B ielsk 
do B ia łegostoku  i G rajew a lub  napow rót, nie m ają 
sposobności dośw iadczen ia  ow ego odeur locale, gdyż 
s tacy a  kolei położona je s t  w pew nej odległości od 
m iasta, n iedaleko  cm entarza, niem al pół d rog i od po 
m ienionego P o łow ieska do H udziw ód

odziejskiej w Kamionce, b) S. Merunowicza, kie 
równika szkoły stolarskiej w Stanisławowie, c) 

Jurajdy, kierownika warsztatu tkackiego w Gli 
nianach, d) A. Klimaszewskiego kierownika i 
S. Skrypniczuka, werkmistrza krajowej szkoły 
garncarskiej w Kołomyi; 9) sprawy stypendyjne. 
Sprawozdawca sekretarz komisyi.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W sobotę 15 b. m .: Rodzinne gniazdo, kom edya 
4 ak tac h  H . Suderm anna.

—  D nia  13 w rześnia pochm urno , ch łodno , wie 
czorem  deszcz ; te rm om etr od —j-9 '4  doszedł do - ) -1 3 'l  
Cels. B arom etr idzie w g ó rę ; o godz. 7 rano dn ia  14 
w rześnia stan  jego by ł 7 4 2 '5  mm., term om etru  - j -6 '2  
Cels. W ia tr zachodni.

W sobotę dn ia  15 w rześn ia : św. N ikodem a 
E m ila.

Dział ekonomiczny. 

S praw ozd an ie  z  targu z b o ż o w e g o  na Kleparzu
tiraków 14 września.

Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu nie 
zmiennem. Pszenicę i żyto kupowano chętnie, lecz 
dla braku dowozów obroty były małe, a młyny 
tutejsze bez względu na niższe notowania w Pesz 
cie, musiały płacić pełne dotychczasowe ceny 
Jęczmień browarny poszukiwany, gorsze gatunki 
słaby napotykają odbyt. Owies przy małych obro 
tach niezmiennie.

Płacono pszenicę białą 7 1 0  do 7-30 złr.; czer 
woną nową 7*— do 7’30 złr.; żółtą 7-— do 7.30 złr, 
żyto nowe 5-60 do 5'80 z łr ., jęczmień browarny 
6'35 do 6'75 złr.; na paszę 4 75  do 5 '— złr. 
owies 5 25 do 5‘50 złr.; rzepak 9-— do 9‘40 złr, 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu.

Krajowa komisya przem ysłow a. Ze Lwowa do 
noszą nam pod dniem 13 b. m.: (X ) Marszałek 
krajow y, ks. Sanguszko, jako przewodniczący kra 
jowej komisyi przemysłowej, zwołał tę komisyę 
na posiedzenie, które odbędzie się dnia 23 wrze 
śuia b. r. w niedzielę o godzinie 11 przedpolu 
dniem w sali radnej Wydziału krajowego. Na po 
rządku dziennym s ą : 1) Sprawozdanie z czynności 
sekcyi administracyjnej; 2) sprawozdanie tymcza 
sowe z wystawy szkół zawodowych i przemysłu 
domowego. Sprawozdawca T. Romanowicz; 3) po 
danie o pożyczki z funduszu przemysłowego. Spra 
wozdawca Dr Zgórski; 4) preliminarz wydatkó 
funduszu krajowego na cele popierania przemysłu 
w kraju. Sprawozdawca T. Romanowicz; 5) za 
twierdzenie statutu dla warsztatu powrożniczego 
w Radymnie. Sprawozdawca A. Nawratil; 6) za 
łożenie szkoły koszykarskiej w Rudkach; 7) za 
twierdzenie statutów: a) dla warsztatu tkackiego

aresz tow an ia  s tuden tów : C zernow ych, Z banow a, trzech  i w  Ł a ń c u c ie ,  b) d la  w a rs z ta tu  k o ło d z ie js k ie g o  
pan ien  L eb ied jew ych  i znanego  d zienn ikarza  i tłó - j w  G rz y m a ło w ie ; 8 ) sp ra w a  s ta b il iz o w a n ia  n a  po 
m acza N iko ła jew a, byłego sk azań ca  politycznego  z a ! s a d a c h :  a) E . P a u d le r a ,  k ie ro w n ik a  sz k o ły  k o

Telegramy własne „Czasu*.
L w ó w  14 września. Dziś o godzinie 9 rano 

rozpoczęły się w hali muzycznej na placu wysta­
wy przy nader licznym udziale przybyłych osób 
obrady X I walnego zgromadzenia gal. Towarzy­
stwa leśnego i ogólnego zjazdu leśników z całego 
jraju. Zebranych powitał imieniem prezydyum 
wystawy Gorayski, imieniem reprezentacyi miej­
skiej Roszkowski, imieniem Towarzystwa gospo 
darczego Tyniecki, imieniem sekcyi bukowińskiej 

izak, imieniem kraińskiego Towarzystwa Goral 
czyk, a imieniem niższo-austryackiego Steiner. — 
Następnie prezes Roman hr. Potocki zagaił zjazd.

Z porządku dziennego członek wydziału p. Jan 
Ligman wygłosił odczyt o spostrzeżeniach z dzie 

ziny gospodarstwa lasowego w kraju z ubiegłych 
at dziesięciu.

Na tem przerwano obrady. O godzinie 4 po po 
udniu dalszy ciąg posiedzenia, na którem toczyć 

się będą obrady nad sprawami administracyjnemi 
Towarzystwa.

Lwów 14 września. Po posiedzeniu zjazdu 
leśników, rozpoczęły się dziś po godz. 11 w hali 
muzycznej na placu wystawy, obrady nadzwy­
czajnego zjazdu prawników i ekonomistów pol­
skich. Zjazd nader licznie reprezentowany. Ze 
branie zagaił Tadeusz Piłat.

Prezesem zjazdu wybrano Gorayskiego, zastęp 
cami: Józefa Mundziłlę z Wilna, Witolda Ska­
rżyńskiego z Poznania i Józefa Milewskiego z Kra­
jowa. Prezesami honorowymi wybrano Juliana 
Dunajewskiego, Leona Bilińskiego i Stanisława 
Żółtowskiego. Gorayski obejmując przewodnictwo, 
dziękuje za zaszczytny wybór. Kończąc swą prze 
mowę wznosi okrzyk na cześć cesarza. Sapieha 
powitał zebranych imieniem prezydyum wystawy, 

Z porządku dziennego nastąpił referat prof. Głą- 
ńńskiego, przedstawiający pogląd na działalność 
Reprezentacyi krajowej około podniesienia gospo­
darstwa krajowego.

Następnie referował prof. W ładysław Lubomę 
ski z Krakowa o dzisiejszym stanie rolnictwa 
przemysłu rolniczego w Galicyi.

Na tem posiedzenie zamknięto. Od godziny 
do 8 po południu zwiedzać będą uczestnicy Z ja­
zdu pawilony: rolniczy, stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, oraz dział naftowy. O jjodz. 
wieczór odbędzie się drugie posiedzenie.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 14 września. Cesarz wystosował od 

ręczne pismo do barona Hye’go, jako prezydenta 
komitetu budowy pomnika odsieczy Wiednia 
w którem podnosi wybitne jego zasługi około 
przyjścia do skutku tegoż pomnika.

Wiedeń 14 września. Za zmarłego hrabiego 
Paryża zarządzono ośmiodniową żałobę dworską 
począwszy od 14 b. m.

Buda Peszt 14 września. Posiedzenie dele 
gacyi austryackiej zagaił hr. Kalnoky dziś o go 
dżinie 1 minut 10. Opat Hauswirth, jako najstar 
szy wiekiem, objął przewodnictwo. Prezydentem 
delegacy! wybrany został Chlumecky 46 głosami 
na 51 głosujących.

Chlumecky podziękował za zaszczytny wybór, 
przyrzekł kierować obradami objektywnie i wyra 
ził przekonanie, iż delegacya traktować będzie 
przedłożenia rządu z całą dokładnością, sumień 
nością i patryotyczną ofiarnością, ale także z głę 
bokiem uwzględnieniem sił materyalnych ludności 
i równowagi w budżecie państwowym.

Uuda«Peszt 14 września. Przedłożony dziś 
delegacyom preliminarz wspólnego budżetu na 
rok 1895, wykazuje ogólne wydatki w kwocie 
149,379.913 złr., w porównaniu z preliminarzem 
poprzedniego roku więcej o 4,131.413 złr. Prze 
znaczone na pokrycie przewyżki cłowe prelimiuo 
wano w sumie 47,539.720 złr., w porównaniu 
z rokiem poprzednim wyżej o 3,169.510 złr., Ja  
ko wydatek, mający być pokryty przez obie po 
łowy monarchii pozostaje 101,846.193 złr. Z tego 
wypada na Austryę 69,202.527 zlr. Do tego na 
leży doliczyć wydatek netto na wojska w krajach 
okupowanych w sumie 3,582.000 złr., (mniej od 
poprzedniego roku o 28.000), a na pokrycie tego 
wydatku płacić ma Austrya 2,457.252 złr. Prócz 
tego żąda ministerstwo spraw zagranicznych do 
datkowego kredytu w sumie 39.000 złr. na budo 
wę pałacu ambasady w Konstantynopolu i na ko 
nieczną restauracyę dodatkowych przy tym pałacu 
budynków, zniszczonych wskutek trzęsienia ziemi 
w lipcu.

Wykazany powyżej ogólny wydatek rozkłada się 
w następujący sposób: Ministeryum spraw zagra 
nicznych 3,684.500 złr. (w porównanin z poprzeć 
nim rokiem +  63.700 z łr)  Ministeryum wojny 
143,553.088 (-f-4,071.580 złr.) Z tego przypada 
na ordynaryum wojskowe 116,045.956 złr. ( - -

,618.692 złr., ekstraordynaryum 14,525.872 złr.
(—50.693 złr.), ordynaryum marynarki 10,127.060 zł. 
(+ 214.380 złr.), ekstraordynaryum 2,085.200 złr. 
(+289.200 złr.) Wspólne ministerstwo finansów 
żąda 2,014.355 złr. (—5677). Najwyższa Izba obra­
chunkowa 127.970 złr. ( +  1810 złr.)

Zamknięcie rachunkowe za rok 1893 wykazuje 
ordynaryum przekroczenie o 2,800.174 złr., 

w ekstraordynaryum resztę kredytu 5,110.629 złr., 
przeto reszta kredytu wynosi 2,310.454 złr. 

adwyżki cłowe wynosiły w roku 1893 kwotę 
54,956.691 złr. i przedstawiają w porównaniu 

preliminarzem wyższy dochód o 12,673.291 złr. 
Zamknięcie rachunkowe za rok 1892 wykazuje 
większe dochody w pokryciu o 7,178.764 złr., docze 
go doliczyć należy oszczędności w sumie 1,305.834, 
a odjąć przekroczenia w sumie 4,627.479. Ogólny 
pomyślniejszy wynik wynosi 3,857.120 złr.

Na rezolucyę delegacyi austryackiej względem 
polepszenia żywności dla żołnierzy odpowiada rząd 
wspólny, iż minister wojny wskutek niedających 
się odwlec budżetowych żądań, niestety nie mógł 
znowu na ten cel wstawić odpowiedniej kwoty 
w preliminarzu; kwestyi tej nie spuści on jednak 
z oka. Na rezolucyę delegacyi węgierskiej, doma­
gającej się utworzenia trzeciej akademii wojsko­
wej w Węgrzech, odpowiada rząd , iż na plany 
budowy wstawiono na rok 1895 kwotę 40.000 złr., 
chociaż czas utworzenia tej akademii nadejdzie 
dopiero wówczas, gdy załatwionemi zostaną wszyst­
kie ważniejsze i naglące zadania w dziedzinie wy­
chowania wojskowego.

Buda-Ceszt 14 września. Większy wydatek 
w ordynaryum wojskowem spowodowany jest u- 
chwalonem w poprzednim roku podwyższeniem 
stanu prezencyjnego, dalszem pomnożeniem liczby 
oficerów dla zaspokojenia potrzeby w razie wojny, 
dalszem wzmocnieniem siły żołnierzy i k o n i, za 
rządzeniami, mającemi na celu ułatwienie mo- 
bilizacyi, podziałem szesnastu tyrolskich batalio 
nów strzelców na cztery pułki i wreszcie dalszą 
organizacją oddziałów pionierskich

Większe kwoty wypadają także na poprawienie 
żywności. W extraordynaryum wszystkie pozycye, 
odnoszące się do zaprowadzenia prochu bezdym 
nego, podniesione są ogółem o dwa miliony. Na 
fortyfikacye wstawiono 1,975.000 złr. Uzasadnię 
nie tej pozycyi nastąpi ustnie. Na ulepszenie ba 
raków galicyjskich zażądano wyższej raty ; baraki 
te z powodu zepsucia wymagają naprawy. Wię­
kszy wydatek w ordynaryum marynarki spowodo­
wany jest kosztami na trzeci okręt misyjny, a 
w extraordynaryum wstawiono pierwszą ratę na 
budowę sześciu nowych łodzi torpedowych, któ­
rych ogólne koszta preliminowano na 1,080.000 złr 

Buda-Ceszt 14 września. Pester Lloyd  do­
nosi z R iek i: Gdy pociąg towarowy przechodził 
przez tunel między Lios i Fuzine, zawalił się 
plafon tunelu, który właśnie restaurowano. Loko 
motywa i dziesięć wagonów wykoleiło się. Loko­
motywa i pięć wagonów zupełnie zniszczone. Ma­
szynista, palacz i konduktor prowadzący pociąg 
zostali lekko ranni, a zwrotniczy doznał ciężkiego 
skaleczenia.

Poznań 14 września. Wskutek zarządzenia 
prezesa rejencyi poznańskiej zakazano przeku 
pniom z Królestwa Polskiego i Rosyi przekraczać 
granicę. Kilku przekupniów z zakordonu, którzy 
dotarli tutaj do bramy warszawskiej, zwrócono 

granicę. Cała granica okręgu rej encyj nego

itórej mają tak wiele sympatyi i interesu. Mów­
ca pił na cześć jenerała Merciera.

Rzym 14 września. Informacye, pochodzące 
W atykanu, oświadczają, iż bezzasadną była 

wiadomość Tribuny o aresztowaniu dwóch indy­
widuów w ogrodach watykańskich.

Rzym 14 września. W Pianezza koło Turynu 
wybuchł wczoraj pożar. Wiele budynków i ma­
gazynów spłonęło. Ogień był, zdaje się, pod­
łożony.

Perugia 14 września. Kongres miłośników 
pokoju został otwarty uroczyście w ratuszu przy 
współudziale licznych francuskich i włoskich de- 
egatów i w obecności władz miejscowych.

Perugia 14 września. Kongres miłośników 
jokoju obradował wczoraj nad dwoma pierwszemi 
punktami porządku dziennego. Wyrażono uczucia 
solidarności pomiędzy Włochami i Francyą i we­
zwano wszystkie stowarzyszenia, aby się połączyły 
ze stałym francusko włoskim komitetem.

Wenecya 14 września. Zorganizowana przez 
gminę miejską pierwsza międzynarodowa wystawa 
sztuki zostanie otwartą 22 kwietnia, a zamkniętą 
22 października 1895 r. Do komitetu urządzają­
cego należą przedstawiciele Austro-Węgier, Belgii, 
Danii, F rancyi, Niemiec, Anglii, W łoch, Holan- 
d y i , Rosyi, Hiszpanii, Szwecyi i Norwegii. 

Londyn 14 września. Biuro Reutera donosi 
Shanghai: W edług pogłoski, stoczoną została 

2 b. m. bitwa w pobliżu Kaitscheng. Krajowe 
dzienniki z d. 10 b. m, donoszą, iż bitwa trwała 
dwa dni i pozostała nierozstrzygniętą. Według 
dzienników z 12 b. m., mieli zwyciężyć Chińczycy; 
tu jednak panuje przekonanie, iż Chińczycy po­
nieśli klęskę. Wskutek wezbrania wód nie mogą 
Chińczycy przekroczyć rzeki Imtschin.

Przeciwnicy Li-Hung-Czanga donieśli rządowi, 
iż zięć tegoż Czang-Pajlun, skazany na wygnanie 
w roku 1884, pojawił się w Tientsin. Cesarz za­
rządził, aby go napowrót zesłano na wygnanie.

Petersburg 14 września. Dzienniki donoszą, 
iż urzędnicy, zajmujący się urządzaniem polowań 
dworskich, odjechali do Spały.

Petersburg 14 września. Car wygląda do­
skonale i jest w wybornem usposobieniu. Nerwo­
we rozdrażnienie i zmęczenie ustąpiło zupełnie.

Bombay 14 września. Biuro Reutera donosi, 
iż w Puna zaszły zaburzenia religijne, spowodo­
wane starciem między Mahometanami a Hindu­
sami. Splądrowano m eczet; jeden człowiek jest za­
bity, a wielu rannych.

za
malborskiego została również zamkniętą dla ruchu 
osobowego z Rosyi.

Paryż 14 września. Na odbytej pod przewo 
dnictwem prezesa ministrów Dupuy’ego radzie mi 
nistrów doniósł minister kolonij D elcassć, iż pul 
kownik Monteil przybył do Grand Bassam, aby 
bronić Konga przeciw Samory. Reszta kolumny 
Monteila znajduje się obecnie nad Kongo i wzmo 
cni posterunki nad Mbomu

Minister spraw zagranicznych Hanotaux przed 
łożył tekst instrukcyj, udzielonych posłowi Le 
Myre de Vilers w sprawie Madagaskaru

Artenay 14 września. Wczoraj rozpoczęły się 
manewry 4 i 11 korpusu armii w pobliżu Patay 
Koło Loigny nastąpić ma rozstrzygająca bitwa 
Minister wojny i zagraniczni attaches wojskowi 
przybyli do Orleanu, aby być obecnymi na ma 
newrach

Artenay 14 września. Rostrzygającą bitwę 
jaka się wywiązała między obu manewrującymi 
korpusami armii, prowadzono z calem zacięciem 
wojska jednak ucierpiały wiele wskutek deszczu 

Podczas śniadania danego na cześć jenerałów 
i obcych pełnomocników wojskowych, powitał mi 
niśter wojny jenerał Mercier zagranicznych ofi 
cerów, gratulował obecnym jenerałom, szczególnie 
jenerałowi Gallifetowi z powodu założenia i prze 
biegu manewrów i stwierdził, iż wszystkie rodzą 
je  broni, wszystkie gałęzie służby stały na wy 
sokości swego zadania. Minister wojny podniósł 
z wdzięcznością patryotyzm mieszkańców Beauce 
którzy wiedzą, iż armia jest wielką szkołą pracy 
i karności, najlepszą rękojmią pokoju i uspokoję 
niem na wypadek wojny. Minister zakończył toa 
stem na cześć prezydenta Casimir - P erie ra , oraz 
na cześć armii francuskiej i zaprzyjaźnionych 
armij, które wysłały na manewry tak znakomi 
tych przedstawicieli

Rosyjski attache wojskowy jenerał-lejtnant ba 
ron Frederiks podziękował imieniem obcych ofi 
cerów za gościnność. Są oni szczęśliwi, iż mogą 
uczestniczyć w ćwiczeniach armii francuskiej, dla

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

98 95
99 05 

S25 05

9^ 15 
99 2f 

125 25

122 56 122 7f

96 -  
1 0 0  — 
96 10 
96 85

97 - 
1 0 0  5f
96 76
97 2

115 76 
115 76 
1 1 0  2 0  
101 30 
1 0 0  --  
97 76 
97 75 
96 50 

1 0 0  — 
1 0 0  -  
128 2 0

116 6 C
117 51 
1 1 0  80 
1 0 1  80 
100 70
98 25 
98 26 
97 50 

100 40 
1 0 0  80 
128 80

Od A dm inistracyi „ C z a s u !4
Dla nieszczęśliwej wdowy z trojgiem małole­

tnich dziatek złożono pod lit. A. S. i Z. S. 10 złr.
Dla biednych pogorzelców Słowaków w Ustye 

w hr. orawskiem nadesłał prof. B. Ulanowski 2 złr.
Na przytulisko dla uczestników powstania 1863 

roku nadesłał K. Berke z Krowodrzy 6 złr.

l A D ^ S l i A S I l .
(Artykuły w działo tym nie pochodzą od Redakcyi)

Wilhelm Fenz
przeniósł swoje magazyny 

w Rynek g łów ny I. 31 , róg ul. S z e w sk ie j .
(1987 65-)

0 0 .0 0 0  zlr.
wynosi główna wygrana lwowskiej loteryi wysta­
wowej. Zwracamy uwagę naszych szanownych 
czytelników na to, że ciągnienie już dnia 27 wrze­

śnia się odbędzie.

Dr Emanuel Rosenblatt
p o w ró c ił

ulica Basztowa 1. 25. (2195 3-3)

R U R 8 A  T E L E G R A F I C Z N E .
W i e d e ń  14 w rześnia, 2 godz. 30 min. po południu.

,, g  papier, o p o d .. 
a  ►» srebrna „
,-§£ 4*/, złote . . .

g  4% koronowa 
A kcye ban. austr.-w. 

„ kredytow e .
Londyn ...................
Napoleony . . . . .
D n k a ty ...................
Marki  ...................
4 ‘/« R enta  węg. kor.
4*/. x » *tote 
Losy prem w yg .. . 
Losy tureckie . . .

*łr. ot.

99 10 
99 05 

124 83 
97 80 
1024 

371 60 
124 -  

9 8 8  
5 18 

60 9*V, 
97 10 

122 76 
162 25 

6 8  85

A n g lo b an k .............
U n io n ......................
B ankverein . . . . 
A kcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ iwowsko-

ozemiow. 
„ połndn. .

E lb e t h a l ................
N o r d b a h n .............
Staatshahn . . . .
A lp in .......................
Akcye tytoniow e . 
Ruble..................

at.
175 73
280 25 
141 75 
267 60 
216 76

281 60 
114 -

3290 
359 25 

87 -  
224 50 
134 50

Usposobienie g n id y : słabsze. 
B e r lin  14 września.

B anknoty austr.. . 164 25 4 •/, Listy likw. pols. 65 80
K rótki W iedeń . . 164 18 R enta włoska . . . 13 2 0

ban k n o ty  roB.. . . 221 25 Ako. austr. kred. . 224 75
5*/, L isty  zast. pols. — Ultimo Ruble . . . 221 25

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA 
3 f£ o h a i  G h y H ń a ł tL

płacą żądają
złr. et. złr. ot.

99 70 100 50
96 75 97 7t
89 — 89 76
96 — 96 8 '

158 fO 169 61
96 — 97 -

169 90 170 61
141 76 142 2t
491 — 492 -
— -- --  —

4 6 8  25 466 21
418 — 420 -
266 7f 267 25
1024 1028

278 50 279 -
“~ -- — —

3285 8?90
1 8 8  — 189 -
281 — 282 -
358 25 358 76
114 25 114 80
205 75 206 -
205 26 206 50

wsiM
i pap ierów  wartoicipwycfe.

H r a h ń w  14 września. 

W alu ty .
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . . 
Marki niemieckie za 100 . . . , .
2 i-tranków ka . • • ■ ...........................
Dukaty cesarskie
Hubie s r e b r n e .....................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

.a  1 0 0  złr. im. w art. oprócz kuj onu bież.
4'/,*/, galic. banku hipotecznego . .

.................
6 '/! "r, "n ” z 1 0 */. prem.
4% galic. Tow. kred. ziemek. meokr. 
4'/. * .  * •  41 let.
4 V« „ „ „ „ koron.
4 V,•/, galicyjskiego banku krajowego 
4*/, „ „ kraj. koron.
S*/, L isty  zakł. kred. ziemsk. w likwia 
4%*/ Listy zast. Tow. kredy t  ziemsk. 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., opróoz kuponu )iei., 
w rublach i kop.......................................

p«acą
d r. ot..

184 25 
60 60 

9 83 
5 85 
1 20

100 
101 
110 
97 
97 
96 30 

100 — 
£ 6  30 

101 50

99 50

żądają
złr. ot

135 2f 
61 2 0  
9 93 
6  95 
1 30

1 0 0  80 
1 0 1  80 
1 1 0  80 
98 -  
98 -  
97 — 

1 0 0  80 
97 -  

108 —

1 0 0  50

Obligacye 
(za 1 0 0  złr. imiennej wartośoi 

oprócz kuponu bież.).
4 '/. galicyjskie propinaoyjne . . 
6 */, komun. gai. bank. kraj. U em. 
4*/, pożyczki krajowej galic. . . 
4V, pożyczki kraj. koronowej . 
4 poźyozki  k raj. galic. . .

s x -P - • *
4% Listy likwidaoyjne Król. Pol. 

ca 1 0 0  rubli im. w art., opróoz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

gaiioyjsk. banku hipotecznego . 
kolei K arola Ludwika . . . . 

r  lwowsko-ozemiowieckiej .

Losy
niasta K r a k o w a ...........................

„ S tanisław ow a.....................
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
„ „ włoskie .
budowy tumu (Bazylika) .węg.

złr. ot.
płacą

96 20 
102 -  

95 50 
95 60 
99 70 

103 50

96

410 —
215 60

26 50 
45 -  
17 50 
12 -  

12 -  
9 30

żądają
złr. ot.

97 20

96 50 
96 60

100 50

97 25

420 
217 60

28 -  
48 -  
18 2 r
12 76
13 60 
10 -

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 13 września.

Akcye gaL banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego . 
5*/. n n hipot. z 1 0 ’/, pr. 
4 '/,%  X X X .  .  .  .  
4 s/,%  listy galic. banku kra). . 
4*/, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 ' / » ' / •  X X  X X X • •
47. » .  X X „ 561.
Galio, obligacye indemmzacyjne 

„ propinaoyjne . 
4y , /, oblig. pożyczki k raj. gal.

Kurs giełdy w arszaw skiej.
W a r s z a w a  13 września.

57, listy zast. Tow. kred. . . . 
4 7 .7 . x x x 
47, '  likwidacyjne Krói. Pol. 
8*1, zast. m. W arszawy ser. i
57. .  .  ,  X .  v

płacą
złr. ct

413 — 
101 10 
110 -

100 
100
96 50
97 70 
96 6 C

96 60 
101 50

rub. k.

żądają
złr. o t

423
101
110
100
ioe
97
98 
97

97
102

80
70
70
70
20
40
20

30

rub. k.

100

97

101 4?

Kurs giełdy w iedeńskiej.
W iedeń 13 września. 

Renty
4% . 7, p a p ie ro w a ...........................
4 /1 .7 * s r e b rn a ................................
47 , złota austryacka . . . . 
57. papierowa au stry ack a . . .
47, złota w ę g ie rs k a .....................
57. papierowa w ęgierska . . .

Obligacye 
57. indemnizacyjne galicyjskie . 
47. „ w ęg iersk ie .
4 V, 7# pożyczki krąjowej g a lic ..
f l f  .  X X X •
4 /, propinaoyjne galicy jsk ie . .

Listy  zastawne i  dłużne. 
3 7 , dł. p i austr. Tow. kred. 1880 

X X X X  X 1889 
o /,  zast. gal. Ban. nip. z 107, pr.
4 1 / ’ . /  »  »  X X • • • •

/ •  i> n „ n  n • • • *
4 /« zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 1/ •/
4 .7 /§ n n B * i i  i*
*/* /, zast* g&l banku kraj. . . 
4 '/, austro-węg. banku . . . . 
<47, dłużne prem. węg. bank. hip.

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumm . .
47, „ Lw ów -Czem . opodat.
47# x X . nieopod.
37, „ południowe) . . . .
4 7 , „ w ęgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku  1 2 0  złr. 
wiedeńsk. banku związk. 1 0 0  „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów . 2 0 0  „ 
galic. banku hipoteczn. 2 0 0  „ 
austr. ban. dla kraiów  kor. 2 0 0  „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n io n b a n k u .......................2 0 0  „
kolei A lb rech ta . . . . 2 0 0  „

„ Alftilda . . . .  2 0 0  „ 
n północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce B ogum in.200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
X państwowej . • -200 „
„ południowej . . „
„ węgier.-gahcyjskiej 2 0 0  „
„ węg. półn.-wschód. 2 0 0  „

górnicze A lpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów . . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

1860 „ 500 „
; -  1860 „ 1 0 0  „
" „ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. Cisy . . . . . .

austr. reguł. D u n a ju .....................
m iasta W iednia z r. 1874 . . . 
serbskie 1 0 0  frankowe . . . .
tureckie ..........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytow e z r. 1858.......................
m iasta K rakow a . . . . . .
czerwonego krzyża austryackie .

„ w ęgierskie .
R u d o l f a ...........................................
m iasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
D ukaty cesarskie . . . . . .
2 0 - f r a n k ó w k i ................................
F un ty  szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie . . . . . .
Ruble papierowe . , . . . .

p łacą
złr . ct.

8 6  70
225 25

148 50 
146 75 
165 76 
196 £0 
lbl 6u 
143 60 
127 fO 
174 50 
38 50 
68 60 
9 30 

196 -  
26 50 
17 60 
12 20 
24 -  
46 -

6  90 
9 87 

12 38 
60 85 

134 25

żądają
złr. ot.

87 80 
225 76

149 60
147 25 
156 6 6  
197 — 
162 30 
144 50 
128 -  
176 — 
39 10 
69 -  

9 90 
196 50 
27 76 
18 2 0  
12 45 
26 — 
48 —

6  92 
9 8 8  

12 43 
60 92 

134 75

Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i

nnmłaje pod nsjkonD a) iajazemi wanuaksad
Kantor wymiany filii c. w Krakowie, Rynek, Ł. 3©.^«§|§|

Zlannni* nrnwincvi uskutecznia sie



4 CZAS z Soboty 15 Września 1894.

Nakładem Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego

w Krakowie
wyszła co tylko książeczka p. t . :

sw.
ułożona przez

św. Leonarda z Porto Mauricio
przełożył z francuskiego

KS. ANTONI DOBRZAŃSKI
proboszcz w Myślenicach (1981-13-) 

W Y D 4 I 1 E  D R U G I E
w pięknej oprawie. — Cena egz. 9 0  centów  

pocztą o 3 centy w ięcej.

M . o ć i l i e i g y  z niższym egzaminem 
państwowym, mówiący 

po niemieoku, 29 lat liczący, żonaty, z dobrem 
poleceniem i kaucyą, poszukuje posady. Łaskawe 
oferty 8. S. post. rest. Wojnica. (2240 1-3)

U i l W d l f i r  ,at 38, przyjemnej po 
J U . f l  f f  i *  ■ w T n  wierzchów nosci, v. łaś 
ciciel rentownego przedsiębiorstwa z dochodem 
miesięczny m do 600 złr. dla braku szerszych zna­
jomości z powoda zcjęcia, poszukuje na tej drodze 
towarzyszki życia, panny lub wdowy bezdzietne^ 
z posagiem 15.000 złr. Zgłoszenia z fotografią 
pod adresem: „Przeinaczenie**' Lwów Pod 
zamcze post. rest. Za zwrot fotografii ręczy sło 
wem honoru. (2242 1-3)

majątek ziemski
206 morgów obszaru, w tem 38 m. lasu 
wysokopiennego, reszta rola, ogrody, gleba 
pszenna z obszernemi budynkami i domem 
mieszkalnym, z inwentarzem żywym i mar­
twym, w bliskości kolei żelaznej w pięk­
nej podgórskiej okolicy, jest zaraz do 
sprzedania. Do tego majątku może być 
dołączone przyległe 80 m. pola i 100 m. 
lasu, z tego wysokopiennego 50 m., a 20 m 
młodzieży, pod bardzo przystępnymi wa 
runkami. — Bliższej wiadomości udzieli 
p. Fr. Hirschthalowa w Bobowy. (2241-1 3)

Licytacya koni.
Niniejszem podaje się do wiado­

mości , że we czw artek  4go i piątek 
5go październ ika  1894 r. sprzedanych 
zostanie na targu końskim w Prze­
myślu „Targowica" około 450 wybra­
kowanych eraryalnych koni wierzcho­
wych i pociągowych w drodze licytacyi 
za natychmiastowy gotowy zapłaty.

Licytacya rozpoczyna się o godzinie 
8 zrana i o godzinie 2 po południu.

Kupujący sy obowiązani do uiszcze­
nia opłaty stemplowej wedle skali 3.

Przem yśl, d. 15 września 1894 r
Komisya z a rz ą d z a ją c a  c. i k. dywizyi 

pociągowej Nr. 10. 2185-1-2,

z dobremi świadect 
wami, poszukuje po- 

lady jako panna służąca albo do szycia. 
Vdres: U. II. w Krakowie, ulica 
Batorego Hr. 17 . (2235-2-2)

KAMIENICA
w śródmieściu, przy ul. Floryańskiej 1. 36 (hip 
338), w zupełnie dobrym stanie, z wielkim dzie 
dzińcem, na którym można jeszcze wystawić 
obszerną oficynę czynszową (powierzchnia pod 
budowlami i dziedzińcem wynosi 146 □  sążni), 
jest z wolnej ręki do sprzedania pod pr/ystęp- 
nemi warunkami. — Wykaz Lipoteezriy uregu­
lowany; pró'‘z 2-ch pozycyj bankowych nie ma 
i ny h ciężarów — Wiadomość u właściciela Dr 
Schlichtinga, urzędnika Wydziału V. Magiit atu 
w Krakowie. (2157-2-3)

K onkurs.
Jest do obsadzenia posada

1 « k a r z a
Bractwa górników i hutników 

Andrz. hr. Potockiego w Sierszy.
Do tej posady przywiązana jest płaca 

roczna 1200 złr., wolne pomieszkanie 
(o 2 pokojach z kuchnią i spiżarnią) 
i roczny pobór 150 ctr. metr. węgli 
na opał, tudzież 50 kilogr. nafty na 
światło.

Kandydaci (doktorowie wszech nauk 
lekarskich) ubiegający się o tę posadę 
zechcą najdalej do d .  3 0  w r z e ś ­
n i a  1 ^ 9 4  r o k u  wnieść do pod­
pisanego Zarządu swoje podanie udo­
kumentowane :
1) Metryką urodzenia.
2) Dokładnym życiorysem.
3) Świadectwami odbytych studyów 

fachowych i praktyki a mianowicie 
praktyki chirurgicznej i gynekolo- 
gicznej.

W podaniu należy oraz donieść, 
w którym najkrótszym terminie obję­
cie posady nastąpić może. (2042-4 4)

Z a r z ą d  B r a c t w a  
górników i hutników Andrzeja hr. 
Potockiego w S i e r s z y  —  poczta 
  Trzebinia.

Dwie piękne kamieniczki,
każda o 9 obszernych ubikacyach i 4 piwnicach, 
bardzo dokładnie i z najlepszego matćryału bu­
dowane, w zdrowem powietrzu i z na­
der miłym widokiem ,  oddalone 10— 12 
minut od Sukiennic — są z wolnej ręki bardzo 
przystępnie do sprzedania razem lub pojedynczo.

Wiadomości udziela 
Anczyca w Krakowie.

J .  Gawiński w d ru k a rn i
(2069-8-8)

Pierwsze piętro
od frontu, z balkonem na południe Małego Rynku, 
składające się z siedmiu pokoi, dwóch przedpo­
koi i kuchni — jest do wynajęcia. — Wiadomość 
u stróża domu przy ul. M i k o ł a j s k i e j  pod 1. 4. 

(1928 14)

Z nany z długoletniej praktyki za 
granicą i z z a k ła d a n ia  ©■ 
g r o d ó w  w Księstwie Poznań 
skitm —  jak dotąd tak i nadal 
przyjmuję zamówienia na z a k r a ­

d a n ie  ogrod ów  t p arków , 
m od ern izow an ie  starych
i t. d. — Również przyjmuję zamówie­
nia na z a k ła d a n ie  ogrod ów  
w a rzy w n o -o w o co w y ch  na
sposób francuski, szparagami i t. d. 

H'ojciech K w ia tkow sk i, 
O G R O D N I K  A R T Y S T Y C Z N Y

(2175-9-12) w Poznaniu.

Zarząd dóbr Stryszów,
poczta w miejscu, poszukuje zaraz 
lub od I października zdolne* 
go, energicznego ekonoma, ka­
walera. Uprasza się o odpisy świadectw, 
których się nie zwraca. Utrzymanie całe 
i pensyi 300 złr. rocznie. (2161-3-5)

k i i f i i y
Torby necesery itd. po bajecznie niskich ( 
cenach; Torebki skórzane od l'70złr. , 
do 6 złr., kufry (walizki) od 2 30 złr. do ( 
20 złr., manierki od 59 ct. do 6 złr., paski , 
do pledów, worki na pościel — poleca han- , 
del oraz fabryka niezrównanych tutek ( 
higienicznych (1675-28-) ,

S. W. Niemojowskiego ;
w Krakowie, we Lwowie, (

Sukiennice Nr. 28. ul. Teatralna Nr. 3. (

M alta !
Teren w sąsiedztwie kopalni nafty 

od kilkunastu lat w ruchu będącej 
i świetnie prosperującej, jest do wy­
puszczenia do eksploatacyi.

Dla kapitalisty lub spółki dobra 
sposobność do założenia większego 
przedsiębii rstwa.

Na listy adresowane pod W .  5 0 .  
do Administracyi „Czasu" w Krakowie 
nastąpi bliższa wiadomość. (2198-2 6

WODA LEŚNA
odświeża powietrze pokojowe if napełnia wonią 
balsami zną lasów s .piikowjch. Cena 59 centów. 

Skład jedyny w aptece pod „złotą Głową*

L. ROSNERA W KRAKOWIE.
(183S-7-)

Przeciw cholerze! 
Prawdz. węgier. czerwone 

w in a
rozsyła Leopold Skorb, handel w y­
wozowy win w Fiinfkircheii w Wę­
grzech, w beczkach od 50 litr. wzwyż za 
zaliczką kolejową, za nadesłaniem odpo 
wiedniego zadatku po cenie 24, 28 do 
60 ct. litr. Stare wina białe od 22 do 
30 ct. na miejscu w Flinfkirchen. Beczki 
przyjmuje opłatnie napowrót za zaliczką. 
Za naturalne i prawdziwe wina przyjmuje 
najzupełniejsze poręczenie. — Upraszam 
o korespondencyą w niemieckim języku. 

(2116 4-5)

aa a .

Świeżo wyszło dzieło S t .  K o ź l l l i a i l i l  pod tytułem :

LUDWIK IVOBZHK1
KARTKA Z DZIEJÓW WSPÓŁCZESNYCH.

8o, 118 str. —  Cena egztmpl. 1 złr., na welinowym papierze (tylko
50 egzempl.) 1 złr. 50 ct. (2207-1-10)

Hakład Księgarni Spółki wydawniczej polskiej.
Do n a b y c i a  we  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

„Uniwersalne mydło do czyszczenia plam
z różą" (tylko w podłużnych czworograniastych sztukach, czerwono opa­
kowane i różą jako znak. ochronn.), jest w używania n^jlepszem i najtaó- 
szem w świecie tego rodzaju mydłem. Po 20 cnt. wszędzie w lepszych 

handlach do nabycia — w Krakowie u pp. J. H anaka  d rog., J. Rudnickiego 
J. F. Fischera, F. A. G rigara, A. Szafrańskiego, A. Froncza , E . Smidowicza — 
w Czerniowcach u Schmidta  i Fontina drog. (2106-8-)

Skład hurtowny dla odprzedających A. Visnya w F l t n f k i r c h e n  (Ungarn).

w ie lk a  Lwowska Loterya w ystaw ow a. iPrzedostatniTyilzieii.

w g o t ó w c e  z potrąceniem tylko 10°/o.
Lwowskie Losy Wystawowe po 1 zł. polecają w Krakowie:
Juda Birnbaum, Dom bankowy,
J. M. Grajower, Kantor wymiany, 
Zygmunt Gleitzmann, Dom bankowy, 
Józef Altstadter, Dom bankowy, 
Stanisław Feintuch, Dom bankowy,
A. L. Hochwald, Kantor wymiany,

A. Holzer, Kantor wymiany, (1905-25 ) 
Amalia Eibenschiitz, Kantor wymiany,
J. Landau, Kantor wymiany,
Szymon Loria, Kantor wymiany,
Albert Mendelaburg, Kantor wymiany,
M. D. Trunkenreicn, Kantor wymiany.

R. DITMAR
w Krakowie, Rynek gt. L. 13,

poleca

L A M P Y
z najdoskonalszemi p a l n i k a m i  do WSZCllildl

c e ló w  o św ie tle n ia .
W Y B Ó R  O G R O M N Y .

Ceny najp rzystępniejsze, jp . (2176 6 12)

Brfltt

4t

wieżowe*
tudzież zegary dla szkół, ratuszów fabryk i publ cznych gma­
chów, dostarcza w znakomitej, trw ałej, fachowej konstrukcyi 
i wykonaniu, a wskutek racjonalnego podziału czasu, znacznie 
lepiej i taniej niż konkurenci, pod korzystnemi warunkami wy­
płaty dla urzędów parafialnych i gmin (1818 18 20)

Fabryka  zegarów  wieżowych, poruszana parą, 
F r .  M o r a v u s  i  S p .  w  B e r n i e  m o r .
Kosztorysy darmo i oplatnie. Fabryka odznaczana
plerwiiem i nagrodami »  Londynie, Brukseli, Ba­
lerinie, Mromleryżn. I.incu, Boakowlcach ltd.

Lwowska Fabryka Asfaltu
I TEKTUR, ulepszonych ogniotrwałych

S. Sseligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, p«*xy ul. Korytnej pod Hr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci k ła d z io n a ,  n a  m n r y  w  K o r ą e y n  e t a n ie ,  jedyny u iś  pewny

środek I z o l u j ą c y  w l łą o d ;

T E K T U R Ę  ulepszona ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

r o i a  IW m e t r ó w  Q o d  z ł r .  9 d o  z f r .  S-Sb;

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI

d a c h ó w  l e k t z r o w y s k  i źei&za; 2015 47-)
#81*" SM OLĘ a n g ie ls k ą  bezw odną. “1§ISI

O ta c z a  n a f a l t e m  jako J e d y n y m  ś r o d k ie m  z n a n y m  d o tą d  w  I ta iio w  o lc tw in
najbardziej

zaw ilgocon e śc ia n y  te m ieszkan iach .
N l i z c z y  z « i ś a ? z » ł y  g z z y b e k  drzewny .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dacnowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. I M w ą o le tn f ą  t rw ra ło ś ć  p o r y c i a  * łę .

W ied eń  —  „ I M  M ćtropole“
wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Franz-Josefs-Quai (przystanek tramwajowy) 
Ceny pokoi włącznie z światłem i obałuąą od 1 złr. J>o t. wzwyż. Midrao- 
liczna dźwignia osobowa. Oświetlenie elektryczne. Kąpiele na każdem piętrze 
Nowy salon do konwersacyi na pierwszym piętrze z gazetami kraj ov end i /.agranicznewi.— Cenniki
w każdym pokoju. (1626-60 60) L . S p e iser , dyrektor.

E Dr.C.M. Fabera, Cesarza Maksymiliana"!, itd.
Dla racyonalnego pielęgnowania ust i zębów:

UCALYPTUS ESENCYA DO UST r  Główna rozsyłka: w Wiedniu, I., Bauernmarkt Nr. 3.
Austr.-weg. patent. — Mention honorable W Paryżu 1878. Składy we wszyst. aptekach, drogueryachiperfumeryach.

(1629-5-12) Tamże jest te i do nabycia: C. U. npr.yw. mydło do nst I»ra T*• Fabera.

Bardzo silnie przeciwgnil, niezawod. przeciw niemiłej woni 
z ust n .  f* M  r < i k o t ,  przybocznego dentystęś. p. 
przez

mb. A A A AAA A ś A A A  Ad A i  A A A

FRIEDRICH WAMM1ECK «jfc Co.
MASCHINENFABRIK und EISENGIESSEREI, I t K I  V V  MAHREN.

 0  -

Zupełne urządzenie cegielni pierścieniowych, fabryk towarów ogniotrwałych oraz glinianych,
szczególnie:

ceglarnie. (33-7-7) w a l c o w n i e .

Czcionkami Drukarni aCzasu.*

lieiie Rouqnaud,
Inst, diplómće, recommence ses cours de Lgue 
et de Litt. Fses des le commencement de 1’annće 
scolaire. Adresse: Rynek główny Wr. 33. 

(2152-2-3)

m i
posiadające j ę z y k i  i m u z y k ę ,  tudzież 
Niemki 1 Francuzki, poszukują 
umieszczenia przez Biuro nauczy­
cielskie Henryki  T e i s s e y r e  
w Krakowie, ul. Franciszkań­
ska Hr. 1 na dole. (2197-2-3)

MEajątek ziemski
około 1800 morgów, z czego około 1200 m. lasu, 
jest do sprzedania. — Pośrednictwo wykluczone. 
Listy pod „ M a j ą t e k  z i e m s k i  lOO** przyj­
muje Administracya „Czasu*. (2233 2-3)

Zaraz do sprzedania pod bardzo 
korzystnemi warunkami

posiadłość ziemska
obszaru około ‘25 morgów dobrej ziemi 
z bardzo ładnym domem mieszkalnym
0 7 pokojach, kuchni i spiżirni, nie­
dawno odnowionym, budynkami gospo- 
darskiemi w bardzo dobrym stanie
1 pięknym ogrodem warzywnym i owo­
cowym, z inwentarzem żywym i mar 
twym i całym tegorocznym plonem. — 
Wiadomość pod E . M . 3 0  poste 
restante K r z e s z o w i c e .  (218933)

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. Floryańska 23,

POLECA CODZIENNIE Ś W IE Ż E :

K u r o p a t w y ,  
Sarninę na części,

B u l io n  z dziczyzny własnego wyrobu 
o r a z  JP . (1982-71-)

Porter angielski i Piwo „Pale Ale“

W ZAKOPANEM
w nowej willi „Koleba" , w słonecz- 
nem zdrowem miejscu, jest m iesz ­
k a n ie ,  składające się z 4 lub 6 
pokoi, z wszelkiemi wygodami i kom­
fortem, u m e b l o w a n e ,  sezonowo lub 
rocznie do w y n a jęc ia . (2234-2-3)

Zarząd dóbr Cichawa
p .  Niepołomice,

p o leca  do s iew u :
PSZENICĘ OSTKĘ , REGENERO­

WANĄ , po 9 złr.;
ŻYTO MONTAŃSKIE lub KORENC- 

KIE po 8 złr. (2067 5-5)
wraz z workiem i odstawą do stacyi Kłaj.

SU I i  A S F  35
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1704 92 )

EMIL WEIHER, Wien, I., Salzthorgasie 4

Nowo zaprowadzone PIWO PILZNENSKIE
i z d r o w o tn ą  k u c h n ię ,

POLECA HANDEL JP. (2201 2 4)

E d m .  K l i m k a ,  Kraków, linia A— B.
Tylko prawdziwe szlachetne 

kamienie w oprawie:
G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,  

A G A T Y  itp.
C Z E S K A  A JE N C Y A

Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach
Nr. 17. (2110-28-)

Fabryka  dla e lek trycznego oświetlania  i p rzeniesien ia  siły
KREHEI£ZliY9 MAYER & Co.

w Wiedniu,
obejmuje urządzenia zakładów elektrycznego oświetlania z lampami 
źarowemt i łu h ow em l,  tudzież wykonanie centralnych otacyj dla miast, 

przeniesienia siły i elektrycznych kolei.
Wyrób en masse lamp żarowych i łukow ych, opraw, aparatów 

mierniczych, odłączeń i zabezpieczeń z ołow iu.

Specyalny  oddział dla wyrobu świeczników.
Udziela najchętniej objaśnień i wypracowuje kosztorysy. (26-25-26)

żipve\Tf«*s«o]
s ś s l ś lSkłady n asze :

Wiedniu, w Krako 
wie, ul. Grodzka 1. 9, 
w Przemyślu, we Lwo­
wie , w Czerniowcach, 

Biały ( w BielskuJ, 
w Opawie, w Rzeszo­
wie, w Tarnowie, w Ja ­
rosławiu, w Stanisła­
wowie, w Now. Sączu, 

Tarnopolu i w Bu­
dapeszcie, Karlsring.

HWDETMENK
S1B3

Ueilmaun JŁohn 
i  ------- -

ul. Grodzka 1. 9,1. p.

*mi w

L ERITABLE BENEDICTINE
Prawdziwy likier Bśnedictine Opactwa 

Fćcamp we Francyi
WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, P0MAGAJACY 

TRAWIENIU I 0BUDZAJĄCY APETYT.

Jeden z najlepszych likierów.
W ymagać, aby etykieta kwadrato- 
wa znajdowała się na spodzie bn- 
tellu z własnoręcznym podpisem 
głównie dyrygującego. * -

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryża, Boulevard Hausmann 76.

Znajduje się w głównych składach win i korzeni. (833 2 18)

Seul ćtablissement en cette branche, ayant obtenu la mćdaille d’or 
ń l’Exposition de Paris.

M a i won ile Corsets 8„
Madame M. WEISS (de Paris)  a V ien n e ,

en tous 
genres.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

p  N e u e r M a r k t 2 .
rou r les commandes par correspondance on est prić d’envoyer les mesures 
1 Pri9es aur la  robe, en centimćtres sana rien dimlnueri
1) le tour de la poitrine et du dos en passant sous les bras — 2) le tour de la 
tanie — 3) le tour des hanches — 4) longueur du dessous de bras jusqu’ a la taille.

Le prix des corsets est a commencer de li. ó. W. 10.
Les expśditions par la poste se font contrę remboursement ou par paiement

direct en avance. (434-8-T_____

Rządca Drukarni Józef Łakocińaki.


